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Exposé premiera Grabskiego.
naprawa skarbu. — Powiększenie po--alków i dochodów. — Oszczędności. — Ożywienie kredylów.

Heforma wa isfowa. — Zaniechanie d ukowan.a PanknoLów.
Oświadczenie przy&ódzców partii.

W a r s z a w a ,  20. 12. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu p. pre­
zes rady ministrów Grabski wygłosi} 
następujące przemówienie:

P. prezydent Rzeczypospolitej wo­
bec niemożności utworzenia się rządu 
na gruncie zwyczajów parlamentar­
nych polecił ml, bym jako maż zaufa­
nia utworzył rząd, któryby całą ener- 
gję aparatu państwowego i społeczeń­
stw a skierował ku dokonaniu napra­
wy skarbu. Obok tej naprawy, upo­
rządkowanie administracji, zachowanie 
praworządności oraz utrzymanie na 
koniecznym poziomie obronności kraju 
i oświaty publicznej stanowić będą za­
sadnicze kierunki obecnego rządu.

Dominujące wśród nich znaczenie 
posiadać będzie świadoma ze względu 
ńa sytuację, w  jakiej się dziś znajduje 
nasz kraj. naprawa skarbu. Doszliśmy 
bowiem dzisiaj do takiego stanu, że ża­
den postęp w żadnej dziedzinie nawet 
w szkolnictwie, nie mówiąc o refor 
mię rolnej lub udoskonaleniach socjal­
nych, staje się niemożliwym, jeżeli naj­
pierw i to wkrótce nie uporamy się z 
trudnościami finansowetni, które nie- 
tylko paraliżują wszelkie poryw y do 
udoskonalenia naszego stanu w ew nętrz 
nego, ale w ytw arzają niebezpieczeń­
stwo zarówno dla utrzymania spokoju 
wewnętrznego jak i stanu obronności 
naszego kraju, wymagającej znaczne­
go nakładu pieniężnego.

Naprawa skarbu może być oparta 
bądź na liczeniu na pomoc z zewnątrz, 
bądź na wysiłku własnym całego spo­
łeczeństwa. Nie lekceważąc bynaj­
mniej wielce dobroczynnego oddziały­
wania ńa tą  sprawę pomocy zagra­
nicznej, rząd staw ia sobie za zadanie 
takie zogniskowanie wysiłków  w łas­
nego społeczeństwa, aby były one w  
stanie w yprowadzić nas z dzisiejszego 
krytycznego stanu.

Naprawa skarbu wym aga bezwzglę­
dnej atmosfery pokoju. Rząd będzie 
się trzym ał przedewszystkiem pokojo­
wego kierunku w  całej swoiej polityce 
zagranicznej, a równocześnie dążyć 
będzie do tego, aby w  społeczeństwie 
naszem w ytw orzyła się atmosfera po­
koju wewnętrznego, nastąpiło zaprze­
stanie ostrych zatargów i walk w e­
wnętrznych.

Aby taki stan rzeczy mógł istnieć, 
rząd zapowiada ze swej strony jaknaj- 
większą bezstronność w  zakresie 
wszelkich zagadnień, które dzielą spo­
łeczeństwo na zwalczające się obozy, 
starać się będzie o łagodzenie i odkła­
danie najbardziej spornych spraw  do 
czasu, gdy napraw a skarbu stanie sie 
faktem dokonanym. Natomiast rząd 
będzie się starał, by  napraw a skarbu 
dała się osiągnąć bez naruszenia zdo­
byczy w postępie społecznym, jaki już 
został osiągnięty. Niezbędny wysiłek 
ze strony społeczeństwa dla dokona­
nia napraw y skarbu rząd proponuje o- 
siągnąć obydwoma dostepnemi dla da­
nego celu sposobami: Z jednej strony 
zwiększać będzie świadczenia podat­
kowe i dążyć do wzmożenia dochodów 
zwyczajnych, z drugiej strony do 
wzmożenia dochodów nadzwyczaj­
nych.

Aby świadczenia społeczeństwa na 
rzecz skarbu utrzym ane zostały w  gra

nicach istotnie niezbędnych, rząd pro­
wadzić będzie z całą konsekwencją 
rozpoczętą już akcję oszczędnościową, 
bacząc jedynie, aby nie naraziła ona 
wyższych interesów obronności kraju 
oraz niezbędnego poziomu administra­
cji i oświaty.

Podatek majątkowy daje do dyspo­
zycji skarbu środki bardzo poważne, 
które, o ileby były szybko zmobilizo­
wane, powinny w ystarczyć na pokry­
cie najbardziej nieuniknionych deficy­
tów. W aloryzacja podatków już u- 
chwalona, pozwoli w roku przyszłym 
na przywrócenie podatkom w znacz­
nej części ich utraconej wskutek spad­
ku w artości marki, wydajności.

Dalszym czynnikiem utrudniającym 
obecną sytuację skarbową jest to, że 
pierwsza rata podatku majątkowego ma 
być wpłacona dopiero od 15 kwietnia do 
15 maja 1924, tj. w okresie zbyt późnym, 
gdy już dziś można było rachować na 
wydatny wpływ z tego źródła dochodów 
na równowagę budżetu, mimo rozpoczę­
tej akcji poprzedniego rządu, zbierania 
dobrowolnych zaliczek.

Normy podatku majątkowego nie po­
zwalają przypuszczać, by pierwcze dwie 
raty przypadające w r. 1924 okazały się 
wystarczającemi, tj. by dały istotnie jedną 
trzecią część ogólnej sumy przez Sejm już 
skontyngentowanej do wysokości 1 mi- 
ljarda złotych.

Bardzo poważnym brakiem w dzisiej­
szej sytuacji skarbowej jest to, że wielka 
dziedzina kredytu publicznego i państwo­
wego jest w zaniedbaniu. Kredyt ten wy­
maga szybkiego ożywienia, a właściwie 
zupełnej rekonstrukcji, aby można było 
siły finansowe własnego społeczeństwa, 
które niewątpliwie istnieją, wykorzystać 
na dobro sanacii skarbu państwa z jednej 
strony i dla podtrzymania produkcji kraju 
z drugiej.

jakkolwiek w dziedzinie oszczędności 
rząd poprzedni uczynił szereg pozytyw­
nych kroków, niemniej najważniejsze źró­
dło deficytu państwowego, koleje, nie 
uwydatniają dziś jeszcze należytego sto­
pnia naprawy co do rezultatów finanso­
wych.

Wobec tego jednak, że pewne środki 
naprawy zostały już przygotowane rząd 
zdecydowany jest przyspieszyć działanie 
pozostałych, spotęgować działania in­
nych, i zogniskować wysiłki całego kra­
ju, aby w najkrótszym czasie opanować 
nieustanny kryzys walutowy za pomocą 
reformy walutowej. Punktem wyjścia do 
tego wysiłku powinien być podatek ma­
jątkowy już uchwalony. Według obecnej' 
ustawy ma on być pobrany w sześciu ra­
tach półrocznych z tern, że został wyzna­
czony kontyngent roczny, który miał po­
służyć do podniesienia t&eciej oraz na­
stępnych rat do ram kontyngentu. Z tego 
wynika, że pierwsza i druga rata były 
mniejsze aniżeli następne. Reforma walu­
towa wymaga wprost odmiennego biegu 
rozkładu ciężaru tego podatku. Rząd wiec 
jest zdecydowany pierwsze dwie raty 
skoncentrować na półrocze pierwsze a w 
drugiem pobrać to tu uzupełnienie do 
nich jakie wypływa z konieczności dosto­
sowania ich do ogólnego kontyngentu. 
W ten sposób osiągnie się znaczne zwięk­
szenie tego funduszu sanacyjnego nie­
zbędnego przy reformie walutowej, do

zbierania którego rząd poprzedni już przy 
stąpił. Równocześnie rząd zamierza już 
z początkiem roku*przyszłego postawić 
gospodarkę kolejową na takim pruncie 
finansowym, by zgodnie z przedstawio­
nym budżetem nie potrzebował on zwra­
cać się do skarbu państwa po druk pie­
niędzy papierowych. Dopóki bowiem tak 
jak dziś gospodarka ta pochłania ogro­
mne środki skarbu, o zaprzestaniu druku 
na potrzeby skarbu nie może być mowy. 
Zaprzestanie to nastąpi równo z tą chwi­
lą gdv kolei oprze się finansowo o wła­
sne siły, co jest rzecze zupełnie możliwą 
i to w czasie najkrótszym.

Sanację skarbu rząd rozumie jako ró­
wnoczesne przeprowadzenie — przy trzy 
maniu się ściśle równowagi budżetowej 
— zaprzestania druku p.eniędzy papiero­
wych na potrzeby skarbu i reformę walu­
tową. Z reformą tą nie należy zwlekać, 
gdyż inaczej nagromadzone środki sana­
cyjne mogłyby być zużyte w krótkim cza­
sie bez istotnie większego rezultatu. Re­
forma winna przy tern stać się dla całego 
naszego społeczeństwa tym zwrotnym 
momentem, który powinien wyrwać go z 
obojętności na losy finansów publicznych 
i pobudzić do dobrowolnego przyczynie­
nia się do dzieła naprawy w większym sto­
pniu niżby to mogło mieć miejsce, gdyby 
reforma walutowa miała być jeszcze dłu­
żej okładana.

Zdawać sobie jednak trzeba z tego 
sprawę, że reforma walutowa pociąga 
za sobą trudności gospodarcze i dlate­
go równocześnie z przeprowadzeniem 
reformy rząd rozwinie akcję, dążącą 
do podtrzymania ży d a  gospodarczego 
w  okresie jej przeprowadzenia i nale­
gać bedzie na konieczność pozytywne­
go załatwienia w  Selmie i Senacie u- 
staw y o bezrobotnych.

Polska ma bilans handlowy korzyst­
ny. W  Polsce rany zadane życiu go­
spodarczemu przez wojnę są przeważ­
nie zagojone. Przem ysł i rolnictwo są 
w  znacznym stopniu odbudowane, a 
ostatnie cieszy sie w roku bieżącym 
wielkim urodzajem.

Jestto chwila, w  którei nie jest rze­
czą dopuszczalną wątpić we własne 
siły 1 w której zwrócić należy cały 
wysiłek ku sanacji i reformie.

Nikt inny jak rząd. taki czy inny, ale 
rząd, jest powołany do pokierowania 
temi siłami. Do tego musi mieć szcze­
gółowe pełnomocnictwa, o które się 
do Izby zwróci.

W  imieniu rządu wyrażam prze­
świadczenie, że Wysoka Izba nie od­
mówi mu swego poparcia w  zrealizo­
waniu zakreślonych działań.

Po przemówieniu p. prezesa rady 
ministrów posiedzenie Sejmu przerw a­
no na 15 minut. Po przerwie rozpo­
częła się dyskusja nad ekspose p. pre­
zesa rady ministrów.

Pos. Głąbiński (ZLN.) oświadcza 
między innemi: Jeżeli ten rząd be­
dzie sie trzym ał konsekwentnie pro­
gramu który przedstawił, jeżeli będzie 
unikał wszelkich wpływów partyjnych 
bez względu z której strony, nie ma­
my zamiaru odmawiać mu naszego po­
parcia.

Pos Dubanowicz (Chrz. Nar.) oświad 
cza imieniem swego klubu, że rząd o- 
becny w  pracy nad naprawa finansów,

mimo swego pozaparlamentarnego 1 
przejściowego charakteru, liczyć może 
na lego zupełne poparcie.

Stanowisko Chrz, Nar. wobec nowe­
go rządu w innych zagadnieniach za­
leżeć bedzie od ścisłej bezstronności 
tego rządu.

Pos. ks. lików (klub ukr. włość.) o- 
świadcza: Ponieważ rząd obecny jest 
rządem naprawy skarbu, o ile będzie 
spełniał nasze żywotne postulaty go­
spodarcze. to będziemy go popierali, o 
ile zaś tego nie będzie czynił, zastrze­
gamy sobie wolną rękę.

Pos. Jasiński (Klub katol. lud.) sto! 
na stanowisku szybkiego załatwienia 
konieczności państwowych i przepro­
wadzenia uzdrowienia gospodarki. 
Klub kat. ludowy nie może odmówić 
poparcia obecnemu rządowi. Na tem 
dyskusje przerwano. Dalszy ciąg dys­
kusji nastąpi na posiedzeniu jutrzej- 
szem.

Ejtsose premiera Grabskiego 
o senacie.

W a r s z a w a ,  20. 12. (PAT). Na dzi­
siejszem posiedzeniu Senatu p. prezes 
rady ministrów Grabski wygłosił 
ekspose identyczne z przemówieniem 
wygłoszonem w  Sejmie. Dyskusję nad 
ekspose odroczono. Odbędzie się ona 
łącznie z dyskusją nad ustawa o peł­
nomocnictwach dla rządu. Następne 
posiedzenie Senatu odbędzie się 9-gO 
stycznia 1924.

Prosa polska alfa życzliwie 
nowy rząd.

Warszawa, 20. 12. (AW) Cała prasa 
bez różnic odcieni politycznych wita po­
wstanie gabinetu niezmiernie życzliwie. 
„Rzeczpospolita“ pisze: Rząd Grabskiego 
jest bardzo dobitnem potwierdzeniem my 
śli przewodniej, by przeciwieństwa poli­
tyczne narazie znikły. Celem skuteczniej 
szego wytężenia wszystkich sił ku napra­
wie skarbowości. Pod światłem kierownic 
twem Grabskiego można oczekiwać po­
myślnego, posunięcia naprzód dzieła na­
prawy.

„Kurjer Polski“ : Osoba szefa rządu, 
człowieka kryształowego charakteru i go­
rącej miłości kraju, daje rękojmię, że za- 
}y jego i jego współpracowników wysiłek 
oddany będzie na usługę rzeczy publicz­
nej. Rząd Grabskiego ma pełne prawo a- 
pelowania do wszystkich życzliwych i lu­
dzi dobrej woli w Polsce, aby go w cięż- 
kiem i wielkiem dziele poparli szczerze 
i gorąco.

„Kurjer Poranny“ : Jest to przedewszy­
stkiem rząd pokoju wewnętrznego ponad­
partyjny kooperatywy państwowej, zorga 
nizowanej pod auspicjami Prezydenta dla 
uzdrowienia polskiego skarbu.

„Gazeta Poranna“ : Pracy Grabskiego 
będą towarzyszyły pragnienia społeczefi 
stwa, aby jego zamierzenia uwieńczone 
zostały rezultatami najpomyślniejszymi.

Zamoyski odmawia.
Warszawa, 20. 12. (AW) Z Paryża n *  

deszła wiadomość, że Zamoyski nie mo-> 
że przyj§ć teki minist spr. zagr.
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Życie polskie w Paryżu.
Od chwili wybuchu wojny Paryż stał 

się siedliskiem odnowionego życia pol­
skiego, gotującego elementy Niepodległej 
Polski. Tu rozwijał swą działalność Ko­
mitet Narodowy, tu się formowały zastę­
py armji polskiej, idącej na pomoc Fran­
cji i jej sojusznikom; tu wrzała praca ko­
misji, szykujących dane sprawy dla Kon­
gresu Pokoju; tu wreszcie wydano kilka­
set publikacji informujących o naszem ży­
ciu politycznem. Te wszystkie prace przy­
gotowawcze, które oczekują swego hi­
storyka, ustąpiły miejsca organizacjom 
stałym, gdy wybiła wreszcie godzina nie­
podległości i gdy Polska zawarła urzędo­
we przymierze ze swą odwieczną sio- 
strzycą, protektorką i opiekunką w cięż­
kich epokach zapasów z najeźdźcami a 
sojusznicą w obronnej walce ze starym 
wrogiem jednej i drugiej, tj. z Niemcami. 
Od pierwszej chwili przymierza francu­
sko - polskiego zarysował się, niestety, 
dość wyraźnie jego charakter, niezależny 
od dobrej woli stron: sojusz zawarty zo­
stał pomiędzy dwiema potęgami o nieró­
wnej sile. Francja poniosła na wojnie ol­
brzymie straty w ludziach i mieniu, ale, 
nie znając w swej historji nowoczesnej 
ujarzmienia, zdolna była, po zwycięskiej 
wojnie, wrócić bez wielkiego trudu do 
życia normalnego; Polska, otrzymawszy 
po stu pięćdziesięciu latach niewoli nie­
podległość, zmuszona jest z niczego bu­
dować cały swój byt państwowy.

Różnica sił sprawiła, że chociaż w je­
dnej dziedzinie, tj. w sprawie obrony kra­
ju, obie strony jednakowo potrzebują się 
wzajemnie, słabszy sojusznik, tj. Polska, 
musi zabiegać o utrwalenie swej powagi 
i dostojeństwa, swych wpływów i znacze­
nia, swojej wreszcie emanacji kuturalnej. 
Z tych konieczności wypłynęła celowa or­
ganizacja naszego działania w Paryżu. 
Głównym jej czynnikiem jest, oczywiście, 
nasza legacja, której prac rozważać nie 
możemy.

Pomoc propagandową dla Legacji sta­
nowią dwie. instytucje. Towarzystwo 
„France - Pofogne“ oraz „Polskie Biuro 
Prasowe“. Pierwsze zakrojone na szero­
ką skalę, ma być stałym organem nieurzę- 
•dowym przymierza francusko - polskiego. 
Otrzymuje zasiłki od obu rządów, a mie­
ści się w lokalu ładnym, urządzonym do­
brze dla cełów reprezentacyjnych. Komi­
tet honorowy i komifet urządzający To­
warzystwa tworzy kilkudziesięciu wybi­
tnych Francuzów i Polaków. Na czele ko­
mitetu zarządzającego stoi J. Noułens, 
ambasador, sekretarzem zaś generalnym 
jest p. A. Menabrea. Sprawy stowarzyszę^ 
nia załatwia jego biuro, którego dyrekto­
rem jest p. Kazimierz Woźnicki, literat i

krytyk, wybitny działacz polski w Pary­
żu od lat kilkunastu, jeden z najlepszych 
znawców życia francuskiego, drugi se­
kretarz Legacji. Czynność sekretarza speł 
nia p. B. Kozakiewicz, zasłużony tłumacz 
i organizator przekładów dzieł Sienkie­
wicza, ofiarny obywatel, który cały swój 
majątek włożył w sprawę propagandy 
naszej kultury we Francji. Towarzystwo 
„France - Pologne“ działalność swą roz­
wija w różnych kierunkach: wydaje (od 
czterech lat) miesięcznik polityczny, eko­
nomiczny i literacko - artystyczny p, t.: 
„La Pologne“, wychodzący pod redakcją 
p*. A. Marlota; ogłasza długi szereg ksią­
żek, broszur i wydawnictw o Polsce oraz 
subsydjonuje przekłady z naszej literatu­
ry, organizuje konferencje polityczne, li­
teracko - artystyczne oraz uroczystości 
pamiątkowe i okolicznościowe, informuje 
francuskie pisma perjodyczne o naszym 
ruchu umysłowym itp. Sprawą informacji 
literacko _ artystycznych zajmuje się z 
ramienia France - Pologne p. Edward 
V/oroniecki, niezmiernie zabiegliwy kry­
tyk literacki, który w ciągu ostatnich lat 
zdołał nawiązać stosunki z całym szere­
giem czasopism francuskich i pomieszcza 
w nich artykuły oraz studja o kulturze 
polskiej. Rząd francuski, przez pośrednic­
two stowarzyszenia „France - Pologne“ 
udziela rocznie 100.000 franków na sty- 
pendja dla Polaków, pragnących uzupeł­
niać swe studja literackie i naukowe w 
Paryżu. Niestety, nasze Ministerstwo O- 
światy, któremu służy prawo wyboru 
kandydatów, podzieliło fundusz na 20 sty 
rondjów.

Z Tow. France - Pologne związana jest 
organicznie „Izba handlowa francusko - 
polska“, kierowana dzielnie przez p. A. 
Merlota, a mająca na celu „ułatwienie 
rozwcju stosunków przemysłowych, han­
dlowych, rolniczych, finansowych, zawor 
dowych i technicznych pomiędzy Francją 
i jej kofonjami a Polską“. Izba zdołała 
zgromadzić kilkuset członków założycie­
li i rozwija się z każdym dniem.

Mniejszy, ale ogromnie ważny zakres 
działania ma „Polskie Biuro Prasowe", 
kierowane przez znanego historyka, świe 
tnego badacza twórczości mickiewiczow­
skiej — Stanisława Szpotańskiego. Biu­
ro informuje prasę francuską o sprawach 
pofskich i utrzymuje stały kontakt z dzien­
nikami: Le Temps, l'Agence Havas, I‘E- 
clair, La Liberté etc. Dziennik „Le 
Temps“ poświęca Polsce dość obszerną 
rubrykę, niedawno zaś dzięki zabiegom 
Bura Prasowego, wysłał do Warszawy 
specjalnego korespondenta, wielkiego 
przyjaciela Polski, p. Henryka de Mon- 
forf, który pisuje o nas obszerne kores-

P. PALłNSKI.

2) (Ciąg dalszy.)
Złotem były powleczone Stoły i ściany 

Przybytku Pańskiego. Czytamy w II ks. 
Mojż. 25,24: „1 pozłocisz go (stół) złotem 
najezystszem, i uczynisz mu listwę złotą
Wkoło“.

Prorok Izajasz 30,32 przepowiada: 
„I poszpecisz blachy» rycin srebra twego 
i szaty liciny złota twego“.

Widzimy też prace złotnicze w pełnym 
rozkwicie przy budowie Świątyni przez 
Salomona w Jerozolimie, o czem II ks. 
Paralipomenon czyli Kroniki 3, 5-10 bar­
dzo szczegółowo opisuje: „Dom też 
większy okrył tablicami drzewianemi jo- 
dłowemi, 1 blachy złota szczerego przy- 
bił po wszystkiem; a na nim wyrył palmy 
i jakoby łańcuszki jeden z drugim pople­
cione. Położył też tło kościelne kosztow­
nym marmurem, ozdobą wielką. A złoto 
było najprzedniejsze, z którego blachami 
pobił dom, i Framy jego, i podwoje, i 
ściany, i drzwi: i wyrył Cherubiny na 
Ścianach. I prawił też dom świętego
świętych-----i okrył go blachami złotemi
około sześćset talentów. Ale i gwoździe 
złote poczynił, tak że każdy gwóźdź wa­
żył po pięćdziesiąt syklów (Sekel). Sale 
też źlotem powlekł. Sprawił też w domu 
Świętego świętych dwa Cherubini robotą 
snycerską 1 okrył je złotem“.

I Aaron, brat Mojżesza znał się na 
e ł ó t n i c t w i e ,  bo „.żydom uformował 
robotę odlewaną i uczynił z nich (tj. z 
złotych zausznic) cieką odlanego. II Mojż. 
32, 4.

Wedle II ks. Mojżesza 39,3 rozkuwano 
złoto na blachy i strzyżono je na nici, 
które na tkaniny przeznaczone były: 
„I nastrzygł blaszek złotych i wyciągnął 
je na nici, aby się mogły .przeplatać z 
pierwszych farb wątkiem“.

K o t l a r z e  i m o s i ę ż n i c y  wyra­
biali Sprzęty domowe i kościelne; miedź 
czyli koprowina była w starożytności da­
leko więcej używaną, niż żelazo.' Znali 
się oni także na odlewach. Wyrabiali oni 
wedle proroka Izab 45,2 m i e d z i a n e  
w r o t a ,  f i l a r y  itd. Arcydziełem było 
„morzelane“ (tj. z koprowiny) w świą­
tyni Salomona, jak o tem w III księdze 
Królów 7,23 czytamy, a nawet o ugla- 
dzonej, politurowanej miedzi czyli kcpro- 
winie jest w tej samej księdze (III król. 
7,45) mowa.

W u j e k  nazywa ową miedź m o s i ą ­
d z e m  — A l l i o l i  „Bsrgerz“ — 
Ł u t h e r zaś: „Kupfer“.

K o w a l e  byli przedewszystkiem ptt-„ 
ś z k a r z a m i ,  obok tego trudu Hi się oni 
Wyrabianiem lemieży, rydłów itd. Do­
kładnie opisuie Jezus, syn Svracha (33, 
29-31) czynność kowala. Mówi on: 
„Także kowal siedzący przy nakowadlni,
1 przypatru?ący się robocie żelaznej: para 
ognista noali ciało jego. a biedzi się z go­
rącem od kamienia. Głos m ł o t a  odna­
wia ucho jego, a na wizerunek naczynia 
oko lego. Serce twe uda na odprawienie 
robot a czujnością Swą ozdobi ku dosko­
nałości“,

Podkowy wówczas nie były jeszcze w 
używaniu.

O ś l u s a r z a c h  wspomina IV ks. 
Królów 24, 14 i 16, jakieśmy to już wyżej 

.wzmiankowali.

pondencje. Najbliższym współpracowni­
kiem p. Szpotańskiego jest p. St. Aubac, 
zdolny dziennikarz, nagrodzony ostatnio 
krzyżem Legji honorowej, bardzo czujny 
i niezmordowany informator o naszych 
sprawach politycznych.

Działalność obu tych instytucji, wiel­
kiego dla Polski znaczenia, hamuje wciąż 
jeden ważny szkopuł: brak dostatecznej 
pomocy informacyjnej j dość wyraźnych 
dyrektyw z kraju. Pod tym względem na­
sza propaganda zagraniczna wykazuje 
znaczne niedomagania.

We Francji przebywa obecnie 250.000 
robotników polskich, przeważnie górni­
ków, rozsianych po kolonjach polskich 
w północnych dzielnicach. Znaczna więk 
szość tych wychodźców, przybyła z West 
falji. Żywot ich reguluje specjalna kon­
wencja polsko - francuska, ale, oczywi­
ście, taki akt prawny nie może wystar­
czać. Spostrzeżono, że robotnicy polscy 
obniżają płace robotników francuskich, 
że są zaniedbani pod względem kultural­
nym, a nawet, że tu i ówdzie objawiają 
skłonność do wynaradawiania się. Zro­
dziła się potrzeba wytężonej nad nimi o- 
pieki obywatelskiej. Opiekę tę ustalić pra 
gnie założone niedawno, bezpartyjne „To 
warzystwo społeczno - kulturalne wśród 
wychodźtwa polskiego we Francji“ z p. 
Hieronimko, jako przewodniczącym i p. 
Smogorzewskim, jako sekretarzem. Z my­
ślą o naszych wychodźcach powstało też 
niedawno pismo wychodzące trzy razy 
tygodniowo p. t.: „Życie polskie“ pod re­
dakcją p. Szpotańskiego, Smogorzewskie­
go i Włoszczewskiego (jest to trzecie 
po!sk'e pismo w Paryżu, obok „Polonji“ 
i tygodnika p. Szelig). Cala ta akcja, ku 
wychodźcom skierowana, jest pierwszo­
rzędnej wagi i powinna znaleźć jak naj­
gorętsze poparcie ze strony naszego Mi­
nisterstwa Pracy.

Z dawnych instytucyj emigracyjnych, 
niektóre utraciły swą rację bytu i zostały 
zlikwidowane. Zamknięto Szkołę Batigno! 
ską, dla dzieci emigrantów politycznych 
przeznaczoną, a internat jej zajęli studen­
ci polscy, kształcący się w Paryża. Prze­
stał też wychodzić stary „Bufletin Polo- 
nais“ przez b. uczniów batignolskich wy­
dawany. Bibljołeka polska, jako stacja 
naukowa Akademji Umiejętności, nie mo­
że się rozwijać dostatecznie z powodu 
bardzo wątłych zasiłków, jakie z centrali 
otrzymuje. Sędziwy dyrektor Stacji Naro­
dowej p. W. Miekiewiez nie tylko stwo­
rzył w Bibljotece znakomicie urządzone 
„Muzeum Mickiewiczowskie“, ale złożył 
w gmachu bibljotecznym swoje ogromne 
zbiory emigracyjne, stanowiące bezcenną 
kolekcję dla badaczów naszego życia na 
wychodźtwie. Nowy bibljotekarz instytu­
cji, p. Sf. Koczorowski, wykształcony bi- 
bljograf i znawca książek, pracuje obe-

Prorok J e r e m i a s z  24,1 powiada, 
że „król Nabuchodonozor zaprowadzi' 
. . .  i rzemieślniki i oboźne do Babilonu“ ; 
tak samo mówi o „rzemieślnikach i oboź- 
nych“ w rozdz. 29, 2. —

W u j e k  nie wszędzie rozróżnia po­
szczególnych rzemiosł, — kiedy A l l i o l i  
w tych dwóch miejscach Pisma św., a i 
w innych powiada, że d  rzemieślnicy są 
„Schmiede und Schlosser“ — kowale i 
ślusarze. — Atoli u Izaj. 44,12 mówi 
W u j e k  wyraźnie o ślusarzach: „ślusarz 
piłą robił: w węglu i młotach utworzył 
ją (rycinę) . . . "

N a r z ę d z i a  r z e m i e ś l n i k ó w
przerabiających kruszce są: mł o t .  Czy­
tamy o tem w księdze Sędziów 5.26, 
gdzie Debora (sędzina) śpiewa o Jahel 
zabijającej Sissarę (głównego dowódzcą 
króla Kananitów Jabina): „Lewą rękę 
ściągnęła do g w o ź d z i a ,  a prawą do 
kowalskich m ł o t ó w ,  i uderzyła Sissarę, 
sznkąiąc w głowie miejsca ranie, i skroń 
moroo dziurawiąc“.

Wskazuje na^to narzędzie także III ks. 
Król. 6, 7, opisując budowę świątyni Sa­
lomona: „A gdy dom budowano, budo­
wano go z k a m i e n i a  i c i o s a n e g o  
i wyrobionego: a m ł o t a  i s i e k i e r y  i 
wszelakiego naczynia żelaznego nie sły­
chać bvło w domu. gdy go budowano.“.

A l l i o l i  nie mówi o siekierze „A d“, 
tylko o toporze „Reil“. — W u j e k  także 
mówi o tonerze (Terem. 10,2).

I prorok Jeremiasz 10.4 wzmiankuje 
o młocie, mówiąc: „Srebrem i złotem 
ozdobił ie (bałwany) gwoździami i mło­
tami zbił, abv się nierozwaliło“.

Po hebraisku nazywa sie młot M a k- 
k a b a h. Od tego wyrazu nazwano Jude

cnie nad uporządkowaniem bibljoteki, w 
której powstał pewien chaos przez czę* 
ste zmienianie bibljotekarzy.

Nowe życie po wojnie wydało też w 
Paryżu szereg nowych instytucji, jak: „O- 
pieką polska“ (przew. p. Maurycowa Za­
moyska), „Biuro spraw emigracyjnych“, 
„Komitet korespondentów polskich“, 
„Stowarzyszenie emigrantów polskich w 
Paryżu“, „Związek b. żołnierzy polskich, 
walczących w armjach sojuszniczych we 
Francji“ itd. Jednocześnie, obok wymie­
nionych wyżej osób, rozwinęli w Paryżu 
żywą działalność niektórzy wybitni Po­
lacy, we Francji (jak A. Potocki, dr. B. 
Motz, jeden z najwybitniejszych lekarzy 
paryskich i patrjótów polskich, dr. W. 
Bugiel, autor encyklopedycznej książki o 
Polsce; p. Mar ja Fakowska, świetna tłu­
maczka i autorka wielu studjów o Polsce, 
p. M. Kasterka, współpracowniczka wie­
lu miesięczników francuskich itd.) ;uż 
Polacy od Czasu wojny wciągnięci do 
pracy na gruncie paryskim. Śród tych o- 
statnich poważne zasługi położył p. Z. L. 
Zaleski, wykładający język polski w rzą­
dowej „Szkole języków Wschodnich“. 
Rozpoczął on w kraju karjerę literacką, 
jako autor znakomitej książki „Twórca i 
dzieło“, która zapowiadała pierwszorzęd­
nego krytyka. W Paryżu p. Zaleski zor­
ganizował wykłady o Polsce w Szkole 
Nauk Społecznych, prowadził redakcję 
„Polaka“ dla żołnierzy polskich, był de­
legatem na „Kongres narodów uciśnio­
nych“ w Rzymie, pełnił funkcję referenta 
politycznego w Delegacji polskiej na Kon 
gres Pokoju, zajmował się sprawą „Insty­
tutu słowiańskiego“, wypowiedział kilka­
dziesiąt odczytów i konferencji z zakresu 
’.aszej literatury i sztuki, pomieści! kilka­
dziesiąt studjów o Polsce w czasopis­
mach francuskich, objął dział „listów pol­
skich" w Mercure de France, ogłosił dru­
kiem szereg prac, z których ostatnia „La 
dilemme russo _ polonais“ została uwień­
czona przez Akademję Nauk Moralnych ł 
Politycznych.

Ośmioletnia praca polska w Paryżu wy 
dała juź bardzo poważne owoce: nie tyl­
ko zmieniła zasadniczo stosunek opinji 
francuskiej do Polski, ale wytworzyła 
wśród Francuzów wielu bardzo szczerych 
i żarliwych naszych przyjaciół. Najważ­
niejszym wśród nich przyjrzyjmy się od­
dzielnie.

G a z e tę  G d a ń sk ą
otrzymywać można co dziennie już 
w godzinach przedpołudniowych

w W a rsz a w ie
w Biurze dzienników „Promień* Widok 19 
w Biurze ogłoszeń „Lfngra“, ul. Senatorska.

syna Matatyasza, sławnego wojownika 
żydów, za czasów syryjskiego króla An- 
tjocha, M a c h a b e j c z y k r e m  tj. młot- 
nikiem, ponieważ niby młotem bił swych 
nieprzyjaciół. Nazwisko to później prze­
szło na cały ród.

I k l e s z c z e  s ą u  żydów biblijnych w 
używaniu; czytamy bowiem u pror. Izaj. 
6,6, że „przyleciał do niego (do Izajasza'! 
jeden ze Seraphim (ze Serafinów) a w 
ręce jego kamyk, który był wziął k 1 e- 
s z c z a m i z ołtarza“.

Także i k o w a d ł o  było im znane, bo 
pror. Izaj. 41,7 powiada: „Wzmacniał 
m i e d z i e n n i k  bijący młotem tego, 
który kowal na ten czas“ (na czem? — 
na kowadle. — W u j e k  zowie tu rze­
mieślnika pracującego w m i e d z i  mie- 
dziennikiem — my go go dziś nazywamy 
k o t l a r z e m .  — A l l i o l i  nie mówi o 
miedzi „Kupfer“, tylko o „Erz“ — że­
lazie.

Były także w używaniu t y g l e  i p i e- 
c e do topienia kruszców. Czytamy o tem 
w księdze Przypowieści 17,3 ; „Jako w 
ogniu próbują srebro i złoto w piecu, tak 
Pan próbuje serca“. —

W u j e k  i A l l i o l i  powiadają: „jako 
w og"iu itd.“, — L u t h e r z a ś  trzymając 
się hebra-’skiecro tekstu tłomaczy: “jako w 
t y g l u  do topienia — „Schmelztiegel“. 
Ałeć i A l l i o l i  wskazuje na hebrajski 
tekst, który brzmi w tłomaczeniu „durch 
den Schmelztiegel“ — przez tygiel do to­
pienia.

Ta sama księga (Przypowieści 27,21) 
powiada: „Jako próbują srebro w ogniu, 
a złoto w niecu, tak człowiek bywa pró­
bowany usty chwalącego“. —

(Ciąg dalszy nasłani.)
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„Temps“ o u p M  u  M a tin .
„Temps“ o wyborach w  Gdańsku.

Korespondent „Temps’a“ w W ar­
szawie, p. de Montford, poświęca cha­
rakterystyczny^ artykuł ostatnim w y­
borom w Gdańsku. W ywody swoje 
rozpoczyna wybitny publicysta fran­
cuski następująca uwagą:

„Zagraniczny obserwator, mieszka­
jący w Gdańsku przez dwa tygodnie, 
mógłby się słusznie zapytać, czy znaj­
duję się w mieście, odłączonem od 
czterech lat od Rzeszy i przekształco- 
nem decyzja sprzymierzonych w Wol­
ne Miasto, czy też przeciwnie został 
przeniesiony cudownym sposobem do 
Królewca, W rocławia lub jakiejkol­
wiek innej placówki pangermanizmu. 
Gdy w czasie gorączkowej walki w y­
borczej poszczególne stronnictwa w 
odezwach jak i na wiecach zupełnie 
nie zajmowały się Gdańskiem, jego 
moralnemi i materjalnemi interesami i 
jego stosunkami z Polską, zasadnicze 
zagadnienia teraźniejszości i przyszło­
ści Gdańska były przez part je nie­
mieckie traktowane jak drugorzędne. 
Od skramej lewicy aż do skrajnej pra­
wicy, namiętna walka toczyła się do­
koła spraw wybitnie niemieckich. Zaj­
mowano się Ludendorffem, Streseman- 
nem, Ebertem, Kahrem, podczas gdy 
p. Sahm, prezes Senatu gdańskiego, 
traktowany był jako prowizoryczny 
zastępca niemieckiego prezesa regen­
cji, Każde stronnictwo kładło naj­
większy nacisk na ustalenie swego 
wybitnie niemieckiego pochodzenia.

W czasie ostatnich dni, poprzedza­
jących wybory, do Gdańska przyby­
wały różne wybitne osobistości nie­
mieckie wszelkich kierunków. Ażeby 
zachęcić wyborców do głosowania na 
listę „niemiecko-gdańską“, ujrzano na 
estradzie członków Reichstagu, ad­
mirała Bruninghaus, konsula Kemnitz, 
Klarę Mende, oraz członka pruskiego 
Landtagu radcę Scheldel. „Ekono­
miczne stronnictwo niemieckie“ szczy­
ciło się, że do tłumów przemawiał z 
ich ramienia członek Reichstagu p. 
Petersen, na czele nacjonalistów stał 
poseł pruski Rueffler, obrońcą intere­
sów centrowców był ks. Ulitzka, zna­
ny pangermanistyczny agitator z cza­
sów plebiscytu górnośląskiego.“

P. de Montford zwraca następnie 
uwagę, że na pomoc nacjonalistów 
niemieckim w  Gdańsku podążyli nie- 
tylko agitatorzy z Niemiec, lecz rów­
nież ci z pośród mieszkańców Gdańska, 
którzy choć optowali na rzecz Nie­
miec, pozostali jednak w Wolnem 
Mieście. W brew  wszelkim zasadom 
prawa optanci ci otrzymali prawo w y­
borcze. „Temps“ zaznacza przy tej 
sposobności, że nie był bez winy w  tej 
sprawie Wysoki Komisarz Ligi Naro­
dów w  Gdańsku, który nie zapobiegł 
pogwałceniu przez Senat gdański od­
nośnych przepisów traktatu. Praw o 
głosowania otrzymali również Niemcy.

Delegaci Zarządów Powiatowych Zw. 
O. K. Z. Województwa Poznańskiego na 
Walnym Zjeździe w Poznaniu w dniu 
14 grudnia br. uchwalili następującą re­
zolucję celem przedłożenia Rządowi:

Sprawa likwidacji własności niemiec­
kiej na mocy Trakt. Wers, wywołuje po­
wszechne oburzenie i rozgoryczenie po- 
¡śród najszerszych warstw ludności, wo­
bec czego Zjazd uważa za niezbędne:
T) Natychmiastowe mianowanie komisa­

rza Głównego Urzędu Likwidacyjnego 
w  Poznaniu i odpowiednie powiększe­
nie personelu.

Chcesz być szczęśliwym? — nie pragnij 
wiele. Chcesz mieć pokój? — nie obrażaj 
nikogo.

❖
Bohaterskie to godło: wytrwać do 

ostatka, Wytrwałość — to stal duszy, 
męczenników matka.

Ks. A. S. Krasiński.

którzy z jakiejkolwiek przyczyny 
przebywali w Gdańsku od trzech lat, 
natomiast Polacy, którzy przez ten 
sam przeciąg czasu mieszkali w  Gdań­
sku, praw a wyborczego nie otrzy­
mali.

.,W końcu — pisze dalej p. de Mont­
ford — podobnie, jak w czasie ple­
biscytu na Górnym Śląsku, widzieliś­
my wyborców uprzywilejowanych: 
to jest tych, którzy mieli podwójne 
prawo głosowania. Dzięki pewnej 
konwencji, zawartej pomiędzy Niem­
cami a Gdańskiem, funkcjonariusze 
Rzeszy, przysłani do Gdańska dla speł­
nienia specjalnych i określonych funk- 
cyj, korzystają z praw politycznych 
Gdańszczan. W  ten sposób utworzono 
specjalną kategorję osobników, mogą­
cych głosować w dwóch miejscach: w 
Gdańsku i w miejscu ich zamieszkania 
w  Niemczech. Nie ograniczając się do 
posiadania czynnego praw a w ybor­
czego, ci uprzywilejowani zażądali bier 
nego praw a wyborczego i w  ten spo­
sób dostało się ich dwudziestu do Sej­
mu gdańskiego, gdzie małą się zajmo­
wać S taw am i Gdańska, co jest chyba 
szczytem braku logiki i zdrowego 
rozsądku.“

P. de Montford omawia następnie 
cyfrowe wyniki wyborów i zastana­
wia się dłużej nad powodami niepowo­
dzenia listy polskiej. Autor artykułu 
przypomina, że przed wyborami robio­
no ze strony polskiej propagandę pod 
hasłem „Gdańsk dla Gdańszczan“. 
Akcja ta, mająca w ykazać wspólność 
interesów Polski i Gdańska, miała 
pewne szanse powodzenia. W  czasie 
jednak walki wyborczej okazało się 
że partjom niemieckim w Wolnem Mie­
ście nie o Gdańsk, lecz o Niemcy cho­
dzi, wobec czego propaganda polska 
skazana była na niepowodzenie.

„Niepowodzenie to — pisze p. de 
Montford — wywołane było następu- 
jącemi okolicznościami. Po pierwsze 
warunki wyborów były dla Polaków 
niekorzystne, gdyż akcja wyborcza 
rozgryw ała się nazajutrz po zamachach 
socjalistycznych w Krakowie, co zrę­
cznie wykorzystali agitatorzy pangèr- 
manizmu. Po drugie wprowadzenie w 
Gdańsku złotej monety, co chwilowo 
ochroniło ludność od fatalnej konsek­
wencji używania marki niemieckiej, 
w ywołało złudzenie, że sanacja gospo­
darcza w Gdańsku nie zależy od Pol­
ski. Oczywiście Polacy nie mogli 
wpływać na mowy wyborcze takiemi 
sposobami, jak Niemcy. Element pol­
ski w Gdańsku znalazł się w  bardzo 
trudnej sytuacji i został zalany przez 
wrzaskliwy pangermamizm.“

„Temps“ przypuszcza w końcu, że 
utworzenie rządu w  Gdańsku napot­
ka na diuże trudności, lecz jest rzeczą 
niewątpliwą, że władzę obejmą nacjo­
naliści, a socjaliści przejdą do opo­
zycji.

2) Umożliwienie wszystkim osadnikom 
polskim, którym zostały przyznane 
osady II serji, wejście w ich posiada­
nie, gdyż osadnicy z winy Urzędu są 
materjalnie zrujnowani.

3) Przy likwidacji następnych serji osad 
uwzględnianie w pierwszym rzędzie 
fachowych rolników.

4) Zasadniczą reorganizację całej dotych­
czasowej procedury likwidacyjnej w 
myśl projektu, który Zjazd poleca Dy­
rekcji Z. O. K. Z. przedłożyć Rządowi.

Zjazd Delegatów Zarządów Powiatowych 
Z. O. K. Z.

Aby modlitwa twoja wzbiła się ku 
Bogu, dodaj jej dwa skrzydła: post i jał­
mużnę — radzi św. Augustyn.

Przestroga, dana z dobrocią, więcej 
zdziałać może, niż wyrzuty pełne goryczy

Z pogodnem czołem stanie na wiecz­
ności progu,

Kto spełnił, co był winien Ojczyźnie
i Bogu.

P i i i l e  o Macierzy H e j

M U  iMmiftm i t a y w o i j  
Poli i

I. Województwo Warszawskie — Warszawa.
P o w i a t ó w  24: Błonie (starostwo w 

Grodzisku), Ciechanów, Gostynin, Lipno, Ło­
wicz, Maków, Mińsk-Mazowiecki, Mława, Nie­
szawa (starostwo w Aleksandrowie), Płock, 
Płońsk, Przasnysz, Pułtusk, Radzymin, Rawa, 
Rypin, Sierpiec, Skierniewice, Sochaczew, 
Warszawa - miasto, Warszawa -  powiat, Wło­
cławek.

II. Województwo Łódzkie — Łódź.
P o w i a t ó w  14: Brzeziny, Kalsz, Koło, 

Konin, Łask, Łęczyca, Łódź -  miasto, Łódź -  
powiat, Piotrków, Radomsk, Sieradz, Słupca, 
Turek, Wieluń.

III. Województwo Kieleckie — Kielce.
P o w i a t ó w  16: Będzin, Częstochowa,

Iłża (starostwo w Wierzbniku), Jędrzejów, 
Kielce, Końskie, Kozienice, Mechów, Olkusz, 
Opatów, Opoczno, Pińczów, Radom, Sando­
mierz, Stopnica (starostwo w Busku), Włosz­
czowa.

IV. Województwo Lubelskie — Lublin.
P o w i a t ó w  20: Biała (Podlaska), Biłgo­

raj, Chełm, Garwolin, Hrubieszów, Janów Lu­
belski, Konstantynów (w Janowie Podlaskim), 
Krasnystaw, Lubartów, Lubi n - miasto, Lublin- 
powiat, Łuków, Puławy, Radzyń, Siedlce, Soko­
łów, Tomaszów, Węgrów, Włodawa, Zamość.
V. Województwo Białostockie — Białystok.

P o w i a t ó w  14: Augustów, Białystok,
Bielsk, Grodno, Kolno, Łomża, Ostrołęka, O- 
strów, Sejny, Sokółka, Suwałki, Szczuczyn 
(starostwo w Grajewie), Wołkowysk, Wyso­
kie Mazowieckie.
VI. Województwo Nowogródzkie — Nowo­

gródek.
P o w i a t ó w  11: Baranowicze, Braclaw, 

Duniłowicze, Dzisna, Lida, Neśwież, Nowo­
gródek, Słonim, Stołpce, Wilejka, Wołożyn.
VII. Województwo Poleskie — Brześć Litewski.

P o w i a t ó w  10: Brześć Litewski, Drohi­
czyn, Kamień Koszyrski, Kobryń, Kossów, Łu- 
niniec, Pińsk, Prużany, Sarny, Stolin.

VIII. Województwo Wołyńskie — Łuck.
P o w i a t ó w  9: Dubno, Horochów, Kowel, 

Krzemieniec, Lubomi, Łuck, Ostróg, . Równe, 
Włodzimierz.

IX. Województwo Poznańskie — Poznań.
P o w i a t ó w  38: Bydgoszcz-miasto, Byd­

goszcz -  powiat, Chodzież, Czarnków, Gniezno, 
Gostyń, Grodzisk, Inowrocław, Jarocin, Kępno, 
Kościan, Koźmin, Krotoszyn, Leszno, Między­
chód, Mogilno, Nowy Tomyśl, Oborniki, Odo­
lanów, Ostrów, Ostrzeszów, Pleszew, Poznań- 
miasto, Poznań-wschodni powiat, Poznań-za- 
chodni powiat, Rawicz, Śmigiel, Śrem, środa. 
Strzelno, Szamotuły, Szubin, Wągrowiec, Wit­
kowo, Wolsztyn, Września, Wyrzysk, Żnin.

X. Województwo Pomorskie — Toruń.
P o w i a t ó w  20: Brodnica, Chełmno, 

Chojnice, Działdów, Gniew, Grudziądz -  mia­
sto, Grudziądz -  powiat, Kartuzy, Kościerzyna, 
Lubawa, Puck, Sępolno, Starogard, Swiecie, 
Tczew, Toruń-miasto, Toruń -  powiat, Tucho­
la, Wąbrzeźno, Wejherowo.

XI. Województwo Krakowskie — Kraków.
P o w i a t ó w  24: Biała, Bochnia, Brze­

sko, Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, Grybów, 
Jasło, Kraków -  miasto, Kraków -  powiat, Li­
manowa, Mielec, Myślenice, Nowy Sącz, No­
wy Targ, Oświęcim, Pilzno, Podgórze, Ropczy­
ce, Spisz Orawa, Tarnów, Wadowice, Wielicz­
ka, Żywiec. i

XII. Województwo Lwowskie — Lwów.
P o w i a t ó w  29: Bobrka, Brzozów, Cie­

szanów, Dobromil, Drohobycz, Gródek Jagiel­
loński, Jarosław, Jaworów, Kolbuszowa, Kro­
sno, Lipsko, Lwów - miasto, Lwów -  powiat, 
Łańcut, Mościska, Nisko, Przemyśl, Przeworsk, 
Rawa Ruska, Rudki, Rzeszów, Sambor, Sanok, 
Sokal, Stary Sambor, Strzyżków, Tarnobrzeg, 
Żółkiew.
XIII. Województwo Stanisławowskie — Sta­

nisławów.
P o w i a t ó w  16: Bohorodczany, Dolina, 

Horodenka, Kałusz, Kołomyja, Kosów, Nadwór- 
na, Peczen:żyn, Rohatyn, ¿kole, Śniatyn, Sta­
nisławów, Stryj, Tłumacz, Turka, Żydaczów.
XIV. Województwo Tarnopolskie — Tarnopol.

P o w i a t ó w  17: Borszczów, Brody, Brze-
żany, Buczacz, Czortków, Husiatyn, Kamionka 

-Strumiłowa, Podhajce, Przemyślany, Radzie- 
chów, Skałat, Tarnopol, Trembowla, Zalesz­
czyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów.

XV. Województwo śląskie — Katowice.
P o w i a t ó w  12: Bielsko -  miasto, Biel­

sko -  powiat, Cieszyn, Katowice - miasto, Ka­
towice -  powiat, Królewska Huta, Lubliniec, 
Pszczyna, Ruda, Rybnik, Świętochłowice, Tar­
nowskie Góry. >

XVI. Ziemia Wileńska — Wilno.
P o w i a t ó w  4 Wilno - miasto, Wilno -  

powiat, Oszmiana, Święciany. i
Ze względów administracyjnych wejdą pra­

wdopodobnie w skład województwa wileńskie­
go następujące powiaty województwa Nowo­
gródzkiego: Brasław, Duniłowicze, Dzisna i Wi­
lejka. i

Powiat Wileński obejmuje też część b. po­
wiatu trockiego, który pozostał przy Polsce i 
zwany był za czasów „Litwy, Środkowej" Wir 
leńsko -  Trockim. 1 ., /  : | j

Rezolucja im M  Obrony M m  Zachoda ch » sprawie likwidacji
własności niemieckiej.

Województwa Poznańskiego.

HySli i zdania.
Chrystusa macie w ustach, 
W  Chrystusa wierzycie,
A czyście go w  praktyczne 
Wprowadzili życie?

3

Wiadomości spadowe.
Łyżwiarstwo, najodpowiedniejszy Ąiort 

zimowy. — Słowo o Olimpjadzie.
Nadchodzi zima. Sporty letnie, chcąc 

nie chcąc ustąpić muszą z widowni, a do 
głosu przyjdą sporty zimowe, narciar­
stwo, łyżwiarstwo, saneczkowanie i wiele 
innych. Uprawianie ich zależnem jest je­
dnak, tak od klimatu, jak i terenu. Biorąc 
pod uwagę stosunki nasze, nie można po­
wiedzieć byśmy byli przez naturę upośle­
dzeni. Okolice Krakowa, pagórkowate, 
są doskonaleni terenem narciarskim, na­
dają się również do saneczkowania. Tu 
jednak znowu na przeszkodzie stoi kolo­
salna cena nart. Dla przykładu podam, 
iż cena nart, odstępowanych przez Komi­
sje gospodarcze dla oficerów, płatna w 
ratach trzechmiesięcznych, wynosi od 44 
do 65 franków szwajcarskich za komplet. 
A więc ceny wcale słone. Trudno poza- 
tem sportowcowi cywilnemu uzyskać 
kupno na raty, tak, że w przeważnej mie­
rze musi on zrezygnować z narciarstwa. 
Sanki taż nie są tanie, pozostaje łyżwiar­
stwo. Przemawia na korzyść ostatniego 
dużo atutów — nie wymaga ono specjal­
nych ubrań, ślizgawki znajdować się mo­
gą w centrach miasta, dostępnych każdej 
chwili, wieczorna pora tak w czasie zi­
mowym długa, zużytkowaną być może, 
gdyż oświetlenie elektryczne w zupełności 
nie zmienia i nie psu:e możności przeby­
wania na ślizgawce. O dodatnich stro­
nach sportu tego nie ma się co nawet roz­
pisywać, każdemu jest wisdomem. ile ko­
rzyści przynosi przebywanie na świeżem 
powietrzu, wykonywanie ruchów, nie 
nadwyreżających ani płuc, ani serca, Wo­
bec widocznych i prawdziwych wartości 
tego sportu należy go tv1ko propagować 
popularyzować i uprawiać.

Nadchodząca Olimpjada będzie VIII z 
rzędu, a jak wiadomo, odbyć się ma w 
Paryżu. Poprzednia VII Olimpiada od­
była się w Antwerpji w roku 1920. Nie 
budziła ona tego zainteresowania co po­
przednie, a to tylko z powodu następstw 
wielkiej wojny, nieuregulowania stosun­
ków; uczestniczyło w niej tylko 17 naro­
dów, państwa bowiem, biorące udział w 
wojnie, jako przeciwnicy koalicji, były od 
udziału wykluczone. Polska, jak wszyst­
kim zapewne wiadomo, odpierała najazd 
bolszewików, oddając do szeregów naj­
lepszych synów, nie miała czasu i możno­
ści reprezentowania swej kultury ciała, 
gdy tu chodziło o byt państwowy. W 
VII Olimpjadzie wzięły udział nast. naro­
dowości: Afryka, Ameryka, Anglja, Au­
stralia, Belgja, Czechosłowacja, Danja, 
Estonja, Finlandja, Francja, Holandja, 
Kanada, Luksemburg, Norwepia, Nowa 
Zelandja, Szwecja, Włochy. W poszcze­
gólnych konkurencjach uzyskały zwycię­
stwo, w piłce nożnej Belgja, boks, wpro­
wadzony po raz pierwszy do programu 
olimpijskiego, przynosi zwycięstwo Fran­
cji, w  lekkiej atletyce uzyskuje prym 
Ameryka rtd. Zwycięzcy ugrupowali się 
następująco (podaje punkty): 1) Ameryka 
205: 2) Finlandja 103 i pół; 3) Anglia 97; 
4) Szweda 96 i pół; 5) Francja 33; 6) 
Włochy 7; dalsze mieisca zdobvty: 7) 
Afryka; 8) Kanada; 9) Norwegia; 10) 
Belida; 11) Danja: 12) Estonia; 13) Ho­
landja; 14) Nowa Zelandja; 15) Austral ja; 
16) Czechosłowacja; 17) Luksemburg.

zamawiać
można obecnie także w biurach naszych 
w Gdańsku przy Pfefferstadt nr. 1,
wejście z uliczki bocznej.
Abonam ent n a g r u d z i e ń  wynosi: 

W Gdańska i
przez pocztę...................2.36 gnid. gd,
odbierana osobiście na
poczcie.............................2.00 gnid. gd.
przez roznosicieli .  . .  23 6  „ „
o d b i e r a n a  osobiście

S  abonenta przy
srstadt 1 ................2.00 gnid. gd.

w Polsce t
przez pocztę. . . .  686.5C0 mk. poi. 
pod opaską . . .  1.200.100 mk. poL

W  Niemczech (tymczasowo:) 
przez pocztą . . . . . .  2.10 mk. zł.
pod opaską. . . . . . .  3.10 mk. zL
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Plaga samobójstw.
Nie od wczoraj już publiciści wszystkich 

krajów cywilizowanych zwracają uwagę 
ogółu na coraz poważniejszy objaw ba­
gatelizowania życia. Drze się dziś na 
strzępy — mówią nam — dawna powaga 
życia ludzkiego; w łachmany zamienin 
się wobec pesymizmu ogólnego sam ma­
jestat śmierci. Ludzie współcześni żyją 
dla błahostek i umierają dla błahostek, 
życia ludzkiego; w łachcany zamienił 
żyć ani umierać.

Tak zwana „podła egzystencja“ i tak 
zwana „szalenie głupia śmierć“ splątały 
się dziś w jakiś okropny kłąb, który z ka­
żdym rokiem staje się coraz bardziej stra­
sznym, złowieszczym. Codzienna kroni­
ka wypadków samobójczych, procesy 
skandaliczne z morderstwami i zamacha­
mi an życie własne, tak jaskrawo malują 
nam tę „podłą egzystencję“.

Statystyka samobójstw rozciąga nie- 
ustanie swe kolumny nie tylko w życiu 
zachodu zmaterializowanego, lecz i tu, u 
nas, Słowiańszczyźnie chrześcijańskiej. 
Plaga ta nawiedza przedewszystkiem 
wielkie miasta, jak zresztą każda plaga 
społeczna. Wszelki bowiem mikrob wy­
maga do swego rozwoju środowiska od­
powiedniego, a wielkie miasta współcze­
sne przedstawiają najodpowiedniejsze mi- 
lieu dla rozwoju spółczesnych zarazków 
chorobotwórczych. Stąd zaraza rozszerza 
się na kraj cały. W Europie Zachodniej, 
w Polsce, w Rosji ośrodkami tej zarazy 
są przedewszystkiem wielkie miasta, o 
ludności przeszło lub prawie miljonowej, 
gdzie oddawna gnieździ się niesłychana 
w swych rozmiarach nędza materjalna, 
umysłowa i moralna. Mówią nam o 
tern przedwojenne i powojenne dane sta­
tystyczne.

Nie lepiej toż dzieje się i w Warszawie. 
Jeszcze w roku 1898 miała ona samobój­
ców nie całą setkę, a już, w roku 1909 
liczba ta podniosła się do 421 czyli w 
ciągu lat jedenastu wzrosła w szwómasób 
przeszło. Obecnie roczna ta liczba samo­
bójstw wypada co miesiąc. Wypadki te 
stały się dziś klęską stolicy w szerszym 
daleko zakresie, niż nożownictwo i ban­
dytyzm. środkiem najczęściej stosowa­
nym w Warszawie w celu pozbawienia 
się życia, jest trucizna. Z ogólnej liczby 
421 wypadków, zanotowanych w roku 
1909, zażycie trucizny stwierdzono w 350 
wypadkach. Inne sposoby statystyka no­
tuje znacznie rzadziej. Na pierwszem 
miejscu postawić tu wypadnie postrzały. 
Ten rodzaj samobójstwa do niedawna 
objawiał się wśród mężczyzn wyłącznie; 
w ostatnich jednak latach za rewolwer 
chwytają także i kobiety. Częściej jednak 
od mężczyzn kończą kobiety swe rachun­
ki z życiem zapomocą rzucenia się z wy­
sokości, t. j. wyskakując oknem na bruk 
uliczny. I utopienie się było dawniej ulu­
bionym sposobem samobójczyń; obecnie 
wychodzi ono już z mody. Co do płci, 
Warszawa jest jedynem bodaj miastem 
wśród wielkich miast europejskich, w 
którem samobójczynie górują liczbą po­
nad samobójcami. W roku 1904 targnę­
ło się na życie własne 120 mężczyzn i 139 
kobiet; w 1905 — 127 m. i 150 k.; w 
1906 — 118 m. i 181 k.; w 1907 — 122 
m. i 193 k.; w 1908 — 143 m. i 183 k.; 
w 1909 — 199 m. i 222 kobiet. Stosunek 
ten utrzymał się dotychczas. Zatem sto­
lica nasza, wyróżnia się niezwykłym, jak 
na stosunku ogólne, odsetkiem samo­
bójstw wśród płci pięknej. Na całym 
św ¡ecie odsetek ten jest o wiele niższy od 
odsetka męskiego.

Najsmutniejszym i najbardziej niepoko­
jącym objawem ostatniej doby są coraz

liczniejsze samobójstwa dzieci szkolnych. 
Liczba tych okropnych wypadków, jakie 
zdarzyły się w zakładach naukowych, 
wyraziła się w cyfrach następujących: 
w roku 1908 samobójstw szkolnych wy­
padło 312, w roku 1909 — 449, czyli ra­
zem 761 samobójstw za dwa tylko lata. 
Obecnie liczba ta się podwoiła. Gdy po­
równamy liczby te z danemi lat dawniej­
szych, to przekonamy się, jak szybki po­
stęp znaczy to straszne zło społeczne. 
I tak w roku 1904 samobójstw szkolnych 
było 20, w 1905 — 47, w 1906 — 71, 
w 1907 — 112. Co za przerażający 
wzrost złego: w ciągu sześciu lat fatalna 
liczba 20 podniosła się aż do 449 czyli 
wzrosła 22 razy. Jeżeli procentowo we­
źmiemy liczbę tych smutnych wypadków, 
to na każde 100 000 uczni wypadnie sa­
mobójstw w roku 1904 — 6,2 proc., w 
1905 — 13,4 proc., w 1906 — 19,7 proc., 
w 1907 — 29.4 proc., w 1908 — 29 
proc., w 1909 — 35 proc. Dla ostatnich 
lat brak nam danych. Widzimy tedy prze­
rażający wzrost średnicy rocznej, sięga­
jącej przeszło 22.

Gdy zestawimy dane powyższe co do 
różynch rodzajów zakładów naukowych, 
to przekonamy się, że w roku 1909 zdwoi 
ły się niemal samobójstwa w szkołach 
średnich, w wyższych zaś i niższych za­
kładach przyrost ich przedstawiał się 
względnie dość nieznacznie. Objaw ten 
zgoła nowy, niepojęty i niezmiernie bo­
lesny, odtąd stale się rozszerza we wszy­
stkich niemal krajach europejskich. Mło­
dzież szkolna w kwiecie wieku pędzi na 
oślep ku otchłani śmierci, nie zdążywszy 
jeszcze poznać ani rozkoszy, ani trudów 
życia. Gdzie tu szukać źródła złego? 
Ćo stanowi główną przyczynę tej plagi 
okropnej? Niepodobna wyprowadzać 
klęski tej z nędzy materjalnej przeważnie, 
gdyż znaczna część samobójców podaje 
przyczyny inne, niż trudne położenie ma- 
terjalne. Niektórzy pisarze dzisiejsi sta­
rają się pod tym względem ustalić zwią­
zek między samobójstwami, a zjawiskami 
kosmicznemi, biologicznemi, ekonomicz- 
nemi itd. Wszakże oni sami po dłuższem 
badaniu przychodzą do wniosku, że tą 
drogą nie da się wyświetlić głównej przy­
czyny złego ani wynaleźć sposobu walki 
z niem. Na mocy spostrzeżeń, poczynio­
nych przez kompetentnych uczonych to 
jedynie da się powiedzieć, że samobój­
stwo jest zjawiskiem charakteru raczej 
indywidualnego. Zatem by wyjaśnić jego 
istotę, należy badać jednostkę przede­
wszystkiem. Badanie to doprowadza 
psychiatrów do przekonania, że główną 
przyczyną samobójstwa jest fałszywy po­
gląd na życie oraz brak siły moralnej do 
pokonania trudności życiowych. Gdy­
byśmy przyjęli za słuszny do samobój­
stwa powód każdą większą trudność ży­
ciową, to ziemia nasza wyludniłaby się 
była już od wieków. Wszyscy bowiem lu­
dzie mieliby aż nadto powodów do zer­
wania z „podłą egzystencją“. Inną tedy 
musi być główna przyczyna złego. Prze­
szacowanie życia i śmierci, raczej lekce­
ważenie celu żyda i bagatelizowanie 
chwili śmierci, inaczj mówiąc zanik w 
duszy ideału Chrystusowego — oto głó­
wna przyczyna choroby, która stanowi 
istotne signum tempom doby obecnej. 
By zwalczać tedy szerzącą się plagę sa­
mobójstw, nie dosyć jest tępić nędzę ma­
terialną, lecz i niszczyć nadmierny ma­
terializm, szerząc i utrwalając światopo­
gląd chrześcijański w Chrystusie, wska­
zując znękanej ludzkości źródło mocy na 
trudy życiowe. Wierzący uświadomiony 
chrześcijanin umie cenić życie i czcić ma- 
iestat śmierci tak, iż życie i śmierć poleca 
Temu, który sam fest '"eco ostatnim celem.

Praktyczne rady.
Susząc selerę, pietruszkę i szałwię 

fla przypraw y zimowe, należy pozo- 
jstawić liście i pokrajać łodygi tak. aby 
się zmieściły do słoi. Następnie w ło­
żyć do słoi odkrytych z liśćmi i su­
sz y ć  w  piecu. Gdy już suche, przy­
kryć słoje i schować. Korzenie w  ten 
sposób suszone mają bardzo dobry 
smak i dają się kruszyć dowolnie.

•

Bardzo praktyazma jest biała bibuła 
pod ręką. W  razie gdy się coś wyleje 
na bieliznę, zamiast w ycierać plamy 
świeże mi szmatkami, przez co rozma­
suje się plamę, należy przyłożyć b i^

bułę. — Ten prosty środek oszczędza 
dużo azasu i prania, gdyż mleko w y­
lane w  tej chwili wsiąka w  bibułę nie 
pozostawiając śladu, tak że bielizna da 
się użyć jeszcze kilka razy  potem. Je­
żeli plamy są z owoców lub kawy, 
bibuła będzie również skuteczna.

*

Teraz, gdy elektryka jest wszędzie 
używana, kobiety zapominają, że o- 
strożnie się z nią trzeba obchodzić. 
Nigdy nłe należy puszczać prądu ele­
ktrycznego, stojąc na mokrej lub wil­
gotnej podłodze, gdyż prąd może ła­
two spłynąć do d a ła . T a rada jest 
bardzo praktyczna w  kuchni, kąpiełni 

.i pr&lai. e & ie ja e .^  >■

Przemysł zaM m sK i I zdobniczy.
Zabawka polska, jako przedmiot wytwór­

czości i handlu ma historję dość świeżą. Przed­
siębiorczość nasza w tym kierunku była do 
niedawna słaba. Istniał wyrób zabawek z drze­
wa, figurek z gliny, lecz przedmioty te, wyra­
biane sposobem domowym, bardzo pi /mityw- 
nym, nie miały szerszego rozpowszechnienia. 
Zbywano je przeważnie na targach, jarmarkach 
i odpustach w mniejszych miastach i po wsiach.

Natomiast miasta większe zalewane były 
prodkucją obcą. Głównym dostawcą były 
Niemcy, w mniejszym stopniu Francja i czę­
ściowo Węgry, skąd pochodzą lalki.

Dopiero przed k lkunastu laty ujawni) się 
znaczniejszy zwrot w tym kierunku i wpłynę­
ły na to różne czynniki. Jednym z nich, może 
nie najważniejszym, była strona pedagog czna. 
Dziecku polskiemu chciano dać polską zabaw­
kę: o typie polskim, krajobraz swojski. Zrozu­
miano, iż niepotrzebnie wraża się w duszę dzie­
cka od zarania jego świadomości wzory mu 
obce, nieznane, nieraz niezrozum;a}e. Odegrał tu 
dalej poważną rolę wzgląd artystyczny. Za­
częto szerzyć zasadę, iż w zabawkarstw.e pol- 
sk em otwarte jest poważne pole pracy dla twór 
czości rodzimej. Lalka krakowianka czy lubli- 
nianka żywiej przemówi do duszy dz ecka, niż 
oanalna, nieraz bezmyślna główka fabrycznej 
lalki zagranicznej w ubiorze bądź szablonowym 
bądź może malowniczym, lecz obcym.

Wreszcie, jako ważny motor tego^przemy- 
slu, wystąpi tu czynnik handlowy. Nie trudno 
było obliczyć, jak wielkie sumy płaci Polska 
obcym wytwórniom i pośrednikom za zabawki 
dziecęce.

Gdy bliżej s:ę sprawą zajęto, przekonana 
s'ę, iż istnieją u nas dość liczne, choć bardzo 
pierwotne warsztaty zabawkarsk e, głównie po 
ws'ach. Powstawały one wyłącznie z pobudek 
zarobkowych. I tu rozpoczął się pierwszy okres 
pracy. Wraz z prądem do szerzenia wśród lu­
du oświaty, i dobrobytu powstała myśl, aby te 
pierwoc ny wytwórczości ludowej podnieść, u- 
szlachetnić i nadać im stopniowo prawidłową 
organizację handlową przez ułatwienie zbytu.

Trzeba było tworzyć wzory polsk e, szerzyć 
je po kraju, zachęcać do pracy, ulepszać tech­
nicznie warsztaty, zwiększać produkcję i zbyt 
organizować.

Gdy chodzi o były zabór rosyjski, jednym 
z najezynniejszych promotorów tego ruchu był 
dr. Kazinrerz Benni, założyciel Tow. pop.erania 
przemysłu ludowego.

W Malopolsce pracę w tym kierunku roz­
wijała Liga pomocy przemysłowej. Zasługą 
tych organizacji było badan:e rozproszonej pra­
cy po drobniutkich warsztatach, orgańzacja 
kufsów i szkół, tworzenie warsztatów i pomóc 
w zbycie towaru. Praca ta nrała podłoże prze­
dewszystkiem społeczno - oświatowe. W tym­
że zasadniczym charakterze organizacja ta pra­
cuje dotychczas. Powstawały też stopniowo pra 
widłowo organizowane szkoły i kursa. W War­
szawie pod kierunkiem dyr. Młodzianowskiego 
przy Tow. pop:erania przemysłu ludowego roz­
winęły się kursy tkactwa, kilimkarstwa, wyrobu 
batików, zabawkarstwa itd. Niektóre uczelnie, 
np. szkoła snycerska w Zakopanem doszły do 
wysokiego rozwoju.

Wojna stłumia, rzecz prosta, ruch przemy­
słowy w kraju, natomiast wyrósł równocześnie 
czynnik zarobkowy. Gromadząc się w miastach 
masy ludności bez środków do życia, szukały 
gorączkowo środków dochodowych. Wówczas 
też licznie powstawały przeróżne warsztaty za- 
bawkarskie i sztuki zdobniczej, początkowo 
dość obficie subwencjonowane ze źródeł po­
mocy różnego rodzaju. Produkcja zaczęła się 
szerzyć. Zwróciła na nią uwagę zagranica, jako 
na nieznane uprzednio „artykuły polskie“. Już 
liczniej przybywali do Polski cudzoziemcy, tem 
obficiej nabywano te artykuły.

Zrozumiano wtedy, iż produkcja ta może 
stanowić bardzo poważny czynnik ekonomicz­
ny. I odtąd tworzą się liczne dziś i zasobne pla­
cówki, poświęcone zdobnictwu i zabawkar- 
stwu.

Typowy w tynt kierunku przykład stanowią 
t: zw. „lalki H. Paderewskiej“, zwane w Pary­
żu lalkami polskietni. Pomysł wyrobu masowe­
go tych lalek powstał w Paryżu w r. 1914. Ar­
tystka malarka, Stefanja Łazarska, w porozu­
mieniu z pp. Mickiewiczami utworzyła tanią 
pracownię lalek artystycznych, aby dać zajęcie 
licznej kolonji polskiej artystów, literatów i in­
teligencji, odciętej od kraju.

Pierwsze lalki, wyrobione przez p. S. Łazar­
ską i inne artystki i artystów polskich, przed­
stawiały polskie typy ludowe, niezmiernie ko­
lorowe i bardzo oryginalne w wyrazie, zrywa­
jąc z dotychczasową tradycją lalki mdlej i ba­
nalnej. Lalki te miały powodzenie nadzwyczaj­
ne. Były one wystawiane w muzeum w Luwrze 
w Salonie wiosennym i jesiennym, w Salonie 
humorystów itd. 1 obecnie w Salonie jesiennym 
w Paryżu urządziła p. Łazarska swą wystawę.

P. H. Paderęwska sprzedawała te lalki w 
Ameryce, przeznaczając płynące z tego źródła 
dochody na pomoc dla dzieci ofiar wojny w 
Polsce. Stąd nazwanie ich „lalkami p. Paderew­
skiej“. Żadna zabawka w Ameryce nie miała 
takiego powodzenia, jak te Lalki polskie.

Stopniowo rozmnożyły się typy tych lalek, 
Jb i^^c  wzory z różnych krajów, «pak i  rodza­

jów. Obok typów etnograficznych — Chinek, 
japonek, turczynek, mamy tam istne zjawy wy* 
śnione z krainy fantazji i baśni. Lalki te nie są 
już zabawką dla dzieci — ich artystyczne wy­
konani zapewnia im poczesne miejsce w sztu­
ce zdobniczej.

Z rozwojem licznych placówek zdobniczo -  
zabawkarskich w Polsce powstał z inicjatywy 
Tow. Ludpol, a ściślej kierownika i założyciela - 
tej placówki, p. F. Stojanowskiego polski Zwią­
zek wytwórni zabawek, galanterji i przednro- 
tów przemysłu artystycznego. Związek ten dał 
s;ę już nieraz poznać podczas urządzania wy­
staw zbiorowych (obecnie istnieje wystawa tej 
gałęzi na jarmarku gwiazdkowym w klubie u- 
rzędn ków państwowych na Nowym Św'ecie 67 
w Warszawie). Nie można przykładać jedna­
kiej miary do produkcji ośrodków, należących 
do zw'ązków. Obok przedmiotów o wysokim 
poziomie artystycznym, wyrabianych pod okiem 
artystów, istnieje tam jeszcze wiele prób nie­
dojrzałych, pomysłów szablonowych i często 
szukan e drogi właściwej.

Dla urobienia sobie pewnego pojęcia o ro­
dzaju istireiącej dziś a poważnej już produk­
cji, wynrenimy tu szerg placówek większych.
A więc Sp. akc. Ludpol wyrabia batiki na drze­
wie i jedwabiu, meble i lampy batikowane, pu­
dełka z intarsją drzewną, bombonierki i koszy­
czki z tyczka i z rafji, wysoce artystyczne lalki 
ludowe, wykonane przez art. mai. Ewę Szylle- 
równe, zabawki z masy papierowej, ozdoby cho 
inkowe. hafty td.

Tow. akc. „Kil m Polski“ wyrabia wzorzy­
ste, barwne kTmy, projektowane przez arty- 
s^ w  W. Jastrzębowskiego, Tretera, Dobrodzt- 
ckiego, Loręca, Czajkowskiego, Trojanowskie­
go i innych.

Tow. akc. „Wiór“ pos:ada obfite produkcje 
wyrobów z drzewa, jak sanki, wózki, układanki 
z drzewa o typie budownictwa polskiego itp.

Sokoła koszykarska w Rudniku nad Sanem 
wyrąb'-1 "-'-nterję koszykarską.

Warsztaty Ligi pomocy przemysłowej we 
Lwowie obficie, mędzy innemi, wytwarzane 
zrane szeroko zabawki pluszowe wypychane w • 
postaci zierząt i ptactwa.

Tow. Krasnoludek w Bydgoszczy — rucho­
me zabawki drewmane.

„Warsztaty Krakowskie“ — zabawki drew­
niane. projektowane przez art. mai. Stryjeńską, 
jak smoki wawelskie, pawie, ptactwo domo-

;trf.
Tow. „Szczerbiec“ w Krakowie wyrabia 

gry towarzyskie o motywach polskich, projek­
towane przez art. mai. Juijana Szyllera.

P. Komendzińska w Zakopanem wyrabia 
lalki etnograficzne i drobiazgi o charakterze 
mejscowym.

„Warsztaty inwalidzkie“ — zabawki drew­
niane. Pracownie inwakdzkie prowadzi w War­
szawie kilka instytucji, opiekujących się inwa­
lidami.

Tow. akc. „Gnom" w Warszawie wytwa­
rza ruchome zabawki drewniane, budownictwo 
itd., oraz Zygm. Tietz, Tow. akc. Rauer i Kre- 
dyk — zabawki i ozdoby blaszane.

O. Fiszer ! Sp. w Łodzi — zabawki tektu­
rowe. i

M. Garbacki z Leżajska — zabawki z ma­
sy papierowej i wyroby drzewne.

A. Szajer w Kaliszu — lalki i zabawki wy­
pychane. :

Br. Pinczewscy w Opatówku — lalki i me­
belki dla lalek.

Pracowni sztuki zdobniczej istnieje wiele w 
Polsce na mniejszą i większą skalę. Wymieni­
my tu pracownię bardzo oryginalnych wstążek 
haftowanych pań Kozietulskiej i Zaborowskiej 
według projektów Skoczylasa, Trojanowskiego 
i innych. i

Tow. „Wełniaki łowickie" wyrabia tkaniny
barwne w różnej postaci.

Wytwórczość zdobniczo - zabawkarstka za-* 
tacza w Polsce kręgi coraz szersze. Wiele pań 
specjalizuje się czy to w szkołach zdobniczych, 
czy u prywatnych nauczycieli -  artystów. Po-' 
wstają też liczne warsztaty przy instytucjach 
społeczno -  humanitarnych, przy szkołach itd.

Ta gałąź przemysłowo - handlowa ma przed 
sobą wielką przyszłość zarówno dla rynku kra­
jowego jak dla wywozu zagranicę.

— — .1! I .

„Gazetą Gdańską“
zamawiać moina:

w  Gdańsku:
w biurach „Gazety Gdańskie]*' 
przy Pfefferstadt 1

w Om ul:
w  biurach „Gazety Gdańskiej“ 
przy Stadtgebiet 12

w Sidlicach:
u p. Majewskiego, Oberstr. 95,

w Sopocie:
w składzie papieru „Iris“ 
Seestr- 33

I
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Z Pomorza.
Narzeczony złodziejem.

T c z e w .  Pewien sprytny młodzieniec po­
zyskał sobie zaufanie pewnej rodziny, gdzie 
była córeczka na wydaniu. Przyszło do oświad­
czyn, ale ponieważ narzeczony był goły, po­
życzy! mu przyszły teść 100 marek w złocie na 
zakupno ślubnych p erścionków. Następnie bra­
kło mu odpowiedniego ubrania ślubnego. Teść 
pożyczył więc znów 100 marek złotych przy­
szłemu zięciowi oraz futro j  pozwoli! mu w 
Starogardzie zamówić sobie ubranie. Młody 
człowiek jak wyjechał, tak i nie wrócił, i teść 
pojął dopiero wtenczas, że został wyprowadzo­
ny w pole, gdy niedojrzały zięć na zaręczyny 
się nie stawił.
Dar uczniów gimnazjalnych dla małych dzieci.

Nadchodzi dzień Bożego Narodzenia — świę 
ta dzieci. Nie dla wszystk ch jednak dzień ten 
będzie dniem radosnym. Drożyzna i niemoż­
ność zaspokojenia najkonieczniejszych potrzeb 
powstrzymują rękę niejednej matki, pragnącej 
dać gwiazdkę swym maleńkim. Lecz małe dzie­
cię Jezus nie chce w ten dzień widzieć smu­
tnych ocząt dziatwy i stroskanych twarzy ma­
tek. On natchnął ludzi dobrej woli, którzy po­
spieszą uradować gromadę ubogej dziatwy. 1 
oto ochronka miejscowa przy zakładzie św. 
Wincentego otrzymała od tych najmłodszych w 
społeczeństwie, od uczniów męskiego gimna­
zjum około 300 sztuk zabawek drewnianych, 
zwierzątek, ptaków, lalek starannie wyrżniętych 
i bajecznie kolorowych. Dar miljonowy nie tyl­
ko wartością materjalną, ale i ogromem serc 
dziecięcych i szlachetną myślą ich nauczycie­
la. Uznanie i wdzięczność należą się p. Żmi­
jewskiemu za ogrom Jego pracy i małym wy­
konawcom Jego pomysłu. Chłopcy, gdy s ta je ­
cie rozradowani w wieczór wigilijny przy Bo- 
żem drzewku, niech serca wasze tern radośniej 
b'ją, bo radość ogromną sprawił ście swym ró­
wieśnikom. Wyobraźcie sobie ich zachwyt na 
widok waszych kolorowych cacek, wyobraźcie 
radość, gdy cacko to stanie s ę  ich własnoścą! 
Radość ich opromeni Wam całe święta, gdy 
wczujecie się w to, co zrobiliście, zo przeko­
nać e s;ę, jak nrło sprawić radość innym. Po- 
dz ękujcie swemu profesorowi, że Was natchnął 
tak dobrą myślą i zdolności Wasze ku tak 
Szlachetnemu celowi skierował. • Podziękujcie 
rodzicom za ich datki na deseczki i farby. Niech 
maleńkie Dzieciątko Jezus pobłogosławi Was, 
abyście z dobrych dziec} na szlachetnych ©- 
bywateli swej Ojczyzny wyrośli. W-a.

Tajemniczy strzelec.
T o r u  ń. Powracającego ohegdaj wieczo­

rem sekretarzap ocztowego na Wałach nad Wi­
słą przywitał nieznany mężczyzna wystrzałem 
z rewolweru. Za biegnącym po pomoc na dwo­
rzec m ejski sekretarzem padły jeszcze dwa 
strzały. Zagadkowego Strzelca czy też bandytę 
wyśledzi policja.

i Pożary.
, W domu p. Sopparta przy ul. Panieńskiej 
w y b u c h ł pożar wskutek krótkiego zwarcia prze­
wodów elektrycznych. Pożar ugasiła straż po­
żarna po wyrąbaniu płonących części sufitu i 
dachu.

W ubiegłą niedzielę wybuchł pożar w przed­
pokoju mieszkania wdowy po kapelmistrzu Ję- 
drowskim w domu przy ulicy Piastowskiej II. 
Pożar powstał z n:ewiadomych przyczyn, przy- 
czetn sporo garderoby uległo zniszczeniu. Ogień 
ugasili lokatorzy. i

Na śladach sprawców mordu.
B y d g o s z c z .  Jest rzeczą wykluczoną, 

aby mordercy mogli ś. p. Grodzkie­
go napaść niespodzianie.. Grodzki, siedząc w 
otoczeniu rzeczy o wartości kilkuset miljardów 
miał się pod każdym względem bardzo na o- 
strożności. Do kantoru obce osoby wpuszczał 
z największą przezornością, broń zawsze nosił 
przy sobie, nikomu do siebie zbliżyć się nie po­
zwalał i na wypadek napadu m ai już obmyśla­
ne środki obrony. Mordu mogli więc dokonać 
tylko ludzie, których znał j o nic ich nie podej- 
rzywał. Powtórne badanie wykazało, że zło­
czyńcy nie zabrali tyle, ile to wykazały po­
czątkowe dochodzenia. Wiele z podanych rze­
czy, jako zrabowanych, później się znalazło. 
Ogólna szkoda dochodzi do 3 miljardów ma­
rek. Złoczyńcy zostali spłoszeni, bo łup ich w 
samem złocie, mógł wynosx paręset miljardów 
marek. Zabrali tylko to, co mogli wynieść z pod 
łady pełzając po magazynie na czworakach, a-  
by ich z ulicy nie zobaczono.

Kronika Gdańska.
Tomasza Apostoła

^ sch ó d  słońca o godzinie 7.42 
fjschód o g-odzime 3.37 
Wschód księżyca o godz. 2.52 pp. 
7chóda o godzien i«* 5.19 on.

* Podwyższenie opłaty telegraficznej i tele­
fonicznej do PolskL Jak się dowiadujemy, opła­
ta za wyraz ma wynosić 15 centymów złotych, 
Obliczona na podstawie franka złotego; a za 
rozmowę telefoniczną do 25 kim 60 cent. zło- 
jtych, do 100 kim. 180 cent. zł., i za każde dal­
sze 100 kim. 60 cent. złotych.

* Śmierć pod kołami pociągu. Ofiarą swego 
awodu padł konduktor kolejowy Walter Ro­

mer z Oruni. Wysiadłszy z pociągu, który za­

trzymał się tylko chwilowo w czystem polu w 
pobliżu stacji Pszczółki (Hohenste n) R. chciał 
wskoczyć powtórnie na stopnie-wagonu, lecz 
poślizgnął się i wpadł pod koła pociągu, po­
nosząc śmierć na miejscu.

, * Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj około 
godziny 5 po południu Emił Klar, 54-letni ro­
botnik w domu przy ulicy Poggenfuhl 46, idąc 
po schodach do góry pośl zgnął się i spadł ze 
schodów tak n'eszczęśliwie, że w chwilę potem 
zakończył życie.

* Dyrekcja Kołel Państwowych w Gdań­
sku podaje do wiadomości, że do pociągu oso­
bowego Nr. 411, odchodzącego z Warszawy — 
Głównej o godz. 7 m. 05 do Gdańska przez To­
ruń w dni 21 j 22 grudn a rb. i do pociągu po­
spiesznego Nr. 401 tegoż kierunku, odchodzą­
cego z Warszawy — Głównej o godz. 9 m. 50 
w dni 23, 24, 26 i 27 grudnia, będzie włączony 
wagon restauracyjny.

* Zagraniczne kapitały na budowę portu w 
Gdyni. Jak się dowiadujemy, sprawą przeję­
cia budowy portu w Gdyni zainteresowało się 
poważne ko; sorcjum francuskie, na którego 
czele stoi b. minister odbudowy we Francji p. 
Loucheur. Oprócz tego konsorcjum zgłosiły o- 
ferty grupy; Schneider |  Creusot. -Hersaut oraz 
holenderska grupa Holgaard i Cie. Grupy te 
pragnęłyby pracować przy współudz:ale kapi­
tałów polskich, które skupiają się w Sp. Akc. 
Budowy Portu w Gdyni. Zawarcia kontraktów 
spodziewać się należy w ciągu styczn:a — lu­
tego 1924 r., tak, że budowa portu n e dozna 
żadnej przerwy, m'mo, iż budżet 1924 r. nie 
przewiduje już żadnych na ten cel rządowych 
dotacji.

* W Gdańsku bolszewicy mogą się swobo­
dnie naradzać. W tych dniach ma się odbyć w 
Sopocie konferencja przedstawicieli Rosji sowie­
ckiej z przedstawicielami partji komunistycznej 
w Gdańsku i delegatami partji komunistycznej 
Niemiec.' Jako miejsce konferencji wybrano 
Gdańsk z tego względu, że w Niemczech — 
jak wiadomo — partja komunistyczna jest za­
kazana. Przedstawiciele Rosji sowieckiej mają 
przybyć do Gdańska drogą morską.

Narady będą miały za przedmiot obecne 
stosunki w Niemczech i sprawę stosunków go­
spodarczych rosyjsko - niemieckch.

* Charlie Chaplin. „U. T" Liechtsp'ele przy 
dworcu głównym i „UFA“ Liechtspiele w Wll- 
helmstheater proszą nas o zawiadomienie, że 
wyświetlanie filmu Chaplina „The K'd“ — gdzie 
Charlie Chaplin występuje jako autor, reżyser 
oraz w roli głównej z współudziałem Jackie 
Coogan i Edny Purv:ance odbędzie się w pier­
wszy dz:eń świąt Bożego Narodzenia, tj. we 
wtorek, dnia 25 grudnia o godzinie 4 po połu­
dniu.

* Z „Polskiego Czerwonego Krzyża". Komi­
tet Pomocy dla Akademika otrzymał od Oddz. 
Gdańskiego 1 funt angielski, Polska Misja Dwór 
cowa 25 guldenów, Szkoła Polska przy Johan- 
nisgasse na wydatki szkolne dla biednych dzie­
ci 20 guldenów. Na gwiazdkę dla ociemniałych 
wojaków wysłano do Bydgoszczy 5 dolarów.

* Na biedne dzieci w  Gdańsku złożył dr. 
Kręćki 20 guldenów gdańsk'ch, p. dyr. Kierski 
20 gid., p. mec. Łangowski 20 guldenów.

Kto cła w c ie li

I Hote l  Cont inenfa

I naprzeciw dworca 1333
c o d z ie n n ie  o d  4—6 k o n c e r t  

a r ty s ty c z n y .

K a w k a  z  c ia s tk a m i .

O p ła tk i  n a  B oże N aro d zen ie  n a b y ć  
m o ż n a  w  b s lę ę .  C zar l i r  s k ie g o , p rz y  
T o a fe rg a s s e  19. N ab y  w a ? c v  o p ła tk i  
w in ie n  p o d o lsa ć  sw e  n a z w isk o  i z łożyć  
d o b ro w o ln y  d a te k ,  k tó r y  o b ró c o n y  zo ­
s ta n ie  n a  O c h ro n k ą  P o ls k a  w  G d a ń sk u .
■w— l w u  min 11 ■ — 1 immii 111 mi ■■■lmunnnim
1610

Towarzystwa.
— Zebranie Tow. Św. Zyty w Gdańsku od­

będzie się w niedzielę, dnia 23 bm. o godzin ę 
5-tej po południu w Gmachu Gimnazjum Pol­
skiego przy Petershagen. — Obchód gwiazdko­
wy z powodu choroby ks. Prezesa — narazie 
się nie odbędzie. — O liczny udział członkiń 
uprasza się.

Dział gospodarczy
0 BtaMdasstole podatkom.

Jednym z zasadniczych błędów na­
szego ustawodawstwa jest manja wpro 
wadzania u nas ustaw wziętych z in­
nych państw, które w  naszych stosun­
kach zupełnie się nie nadają.

Ustawa jeżeli ma być rzeczywiście 
pożyteczną, musi zawsze liczyć się ze 
stopniem kultury i w ykształcenia o- 
gółu mas, oraz powinna być jaknaj- 
jaśniejszą i przystosowaną do pozio­
mu inteligencji urzędników. U nas z 
tern się nie liczy, wydaje się ustawy, 
do których jeszcze nie dorośliśmy lub 
w  naszych stosunkach zupełnie nieod­
powiednie, a przy tem spacza się je 
roztnaiiemi dodatkami ze względów

partyjnych i z tego wynika monstrum 
prawne. Nie chcę rozwodzić się i 
w skazywać całej masy takich ustaw, 
ale chcę pomówić tylko na tem miej­
scu o ustawach podatkowych, gdyż 
właśnie teraz Sejm radzi nad przyszłą 
ustawą o podatku dochodowym. Każ­
dy przyznać musi, że z podatków naj­
sprawiedliwszym jest podatek docho­
dowy, o ile jest dobrze uchwycony I 
sprawiedliwie nałożony. W  przeciw­
nym razie staje się podatkiem najbar­
dziej krzywdzącym płatnika.

Uchwycenie jednak tego podatku 
wymaga, z jednej strony dobrze funk­
cjonującego aparatu urzędniczego, z 
drugiej strony pewnego stopnia inteli­
gencji i znajomości rzeczy u człon- 
ków-obywateli Komisji. U nas nieste­
ty, ponieważ nie posiadamy jeszcze 
ani odpowiedniego personelu urzędni­
czego, a do Komisji w ybiera sie i mia­
nuje z grona obywateli ludzi przew aż­
nie nieodpowiadających temu zadaniu, 
podatek dochodowy wypada monstru­
alnie, szczególnie zaś jest strasznie 
krzywdzący dla tych płatników, któ­
rzy nie prowadzą należycie ksiąg go­
spodarczych.

Podatek ten zatem krzywdzi 90 pro­
cent rolników, gdyż nie jest im nale­
życie wymierzany. Winniśmy pamię­
tać o tem, że ogółu społeczeństwa nie 
można porównać pod względem inteli­
gencji i kultury ze społeczeństwem 
angielskiem i francuskiem. O ile w 
Anglji i Francji, które jako państwa 
dawno już istniejące mają odpowiednie 
kadry urzędników skarbowych, poda­
tek dochodowy odpowiada swemu za­
daniu, tak u nas sprowadzanie go 
gwałtem w organizm społeczny jest 
absolutrie przedwczesne. Rząd nasz 
powinien Sie starać wydać ustaw y po­
datkowe jak na!krótsze i ilościowo 
jaknajmniej, a przytem uzyskać przy 
ich zastosowaniu tę ilość dochodu, 
jaka jest potrzebna do utrzymania ma­
szyny państwowej.

Każdy bowiem obywatel ma prawo 
żądać od rządu, aby wiedział co, kiedy 
i wiele ma płacić podafku i aby mógł 
się zorientować, czy wymierzony mu 
podatek został nałożony według istnie 
iących ustaw. Dlatego u nas należało­
by raz już znieść ten chaos ustaw po­
datkowych i wprowadzić narazie tyl­
ko następujące podatki:

dla rolników podatek gruntowy i bi­
sowy, dla handlu i przemysłu podatki 
obrotowe, dla pobierających zasługi 
podatek dochodowy oraz dodatki ko­
munalne od powyższych podatków, 
naturalnie podatki te musiałyby być 
tak wysokie, aby pokryły zapotrzebo­
wanie państwa. Państw o zyskałoby 
na tem, gdyż mogłoby zmniejszyć per­
sonel urzędniczy, któremu odpadłby 
ten nawał pracy, jaki daje wymierze­
nie podatku dochodowego a obywatele 
wiedzieliby jasno, wiele i jakiego po­
datku mają płacić. ■

Naturalnie ustaw y musiałyby być 
wolne od naleciałości partyjnych i po­
winny mieć na oku jedynie fiskalne 
dobro Rzeczypospolitej.

(—) Zbigniew Józefczyk.

U d a w a n i a .
Akcje giełdy poznańskiej z d. 20. 12. 23.
Bank Kwileęki i Potocki 3000—3250; Bank 

Przemysłowców 3500—4500; Bank Związku 
Spółek Zarobkowych 6500—7000; Polski Bank 
Handlowy 3200—4000; Poznański Bank Z e ­
man  1000; Wielkopolski Bank Rolniczy 90— 
100; Bank Młynarzy 300—320; Arcona 1800 
—3000; Barcikowski 550-600; Browar Kro­
toszyn 4200—5000; Cegielski 1400—1900; 
Centrala Rolników 300; Centrala Rolnków 
3000—3500; Cukrownia Zduny 80—82000; 
Galvana 1500—2200; Dębienko 9000; Hartwig 
650—'700; Hartwig -  Kantorowicz 3800; Hur­
townia Spółek Spożywczych 470—480; Hur­
townia Związkowa 150; Hurtownia Skór 500; 
Heizfeld Vctorius 5700—5900; Iskra 2200— 
2600; Lubań 104000; Len w Toruniu 2000; 
Dr. Roman May 45000—60000; Młyn Ziemiań­
ski 1700—1500; Młynotwórnia 1500—1600; 
Pendowski 600; Patria 3400—3600; Płótno 
1400—1750; Pneumatyk 250—320; Poznań­
ska Spółka Drzewna 1750—2000; Sarmatia 
4600; Starogardzka Fabryka Mebli 750; Tka­
nina 600; TRI 1250; Unja 9000—18000; Wa­
gon Ostrowo 3500—4000; Wisła Bydgoszcz 
17000—22000; Wytwórnia Chemiczna 350; 
Zjednoczone Browary Grodziskie 1700—2500. 
Tendencja zwyżkowa.

Akcje giełdy warszawskiej z d. 20. 12. 23.
Bank Dyskontowy 5; Bank Handlowy 4675 

—4525—4700; Bank dla Handlu i Przemyślu 
1450—1475; Bank Handlowy w Poznaniu 2250 
Bank Przemysłowym Lwów 650—950; Bank Za

chodni 2250—2600; Bank Zem. Pol. Kred.
1000—1100; Bank Zw ązku Spółek Zarobko­
wych 4500—5000; Bank Związku Ziemian 
400; Cerata 290—305—300; Sole Potasowe 
7000—7200; Kijewski i Scholze 4500—5000; 
Puls 515—580; Spiess 1800—1950; Stroem 
18; Wildt 525—700; Cbodorów 7500—9000 
8600; Czersk 975—1200—1000; Michałów 
1750—2150—2000; Gosławice 1750—2000— 
1900; Łazy 270—250—280—290; Drzewo 800 
—875; Firlej 360--110—385; Węgiel 9000- 
8900 —1— 9250— 9400— 9500— 10000 —9300 
—10200; Cegielski 1025-1375-1350; Fitzner 
1 Kamper 8000—8100; Lilpop 1025—1100; 
Modrzejów 18200—17500—10—20700; Orth- 
wein I Karasiński 895—750; Norblin 1500—
1600—1850—1850; Ostrowieckie 23—28— 
25000; Parowozy 900—770—825; Pocisk 800 
—900; Rudzki 3100-2650—2700 — 1— 2900 
—3500— 3000— 2—3500 —3200; Trzebinia 
900; Unja 8500—8600; Zieleniewski 27300; 
Zawiercie 54—530; Żyrardów 500—520—480; 
Belpol 125—190; Borkowski 1450—1600; Jabł 
kowscy 380—410—400; Skóry 125—190; Syn 
dykat 1900—2300—2150; Żegluga 300—345; 
VII — 275—325; Zachodn e Towarzystwo dla 
Handlu 330; Ćmielów 1650; Elektryczność 
2800—2600—2650; Polskie Towarzystwo E-
lektryczne 360—375; Haberbusch 6—7500— 
7200; Leszczyński 8000; Kabel 1300—1375; 
Herbata 185—220—200;; Korek 210—225; 
Klucze 1700—1825—1675; Polska Nafta 950— 
930; Polski Przemysł Naftowy 1400—1420; 
Nobel 1500—1700; H — 1550—1685; Rylscy 
175—245—230; Pusteln k 900; Siła i Światło 
1750—1400—1575; Spirytus 5200-6100— 
5800; Tkanina 155—160; Konopę 825—800; 
Młynotwórnia 1300—1380; Lombard 130—260. 
Tendencja mocna.

B e rlin , 20 grudnia łurzedowol

| U d o * *  - 9

Holartdra 1 gułd. .  , 1596<X>.; 1604 (*>
Buenos Aires 1 P , ,  . 134'625 l M ^ S
Belgja 1 tr. .  , * . 197*18 197482
Norwegia 1 kor. ,  * . 628425 631575
L>an n 1 koi. . . . . 751318 754«P2
Szwec’8 1 kor. . ,  . 1109220 11W 80
Finlandia 1 m, tin. « . 103740 104260
W*ochy 1 lir » .  ,  . 1K3SW V«¿4fO
Anglia 1 . • • • 18354 00 18446000
Ameryka 1 doi. .  * . 4189500 4210*00
Francis ł tr. .  * .  . 221145 2'7.555
Szwa carie 1 ♦». .  • % 73 765 73*835
Hiszpania 1 pez, . .  . 5*0620 553180
Tokio i yen. .  • .  . 1985' 25 1991975
R*o de Janeiro * • . 393 15 394985
Austria odstemp. • * *9850 6 150
Drag* 1 kor. , .  • • 124690 125310
Budapeszt 1 kor. * • 219 45 22 055
Bułgaria 1 lewa • • • 3C413 80577
iugosłsw’8 I d . . .  • 47880 48120

W a rsz a w a , 20 grudnia,
¡'iowv York . , „
Beljfja . . . . »
Berlin G d o áak .  .
Holandia . « .
Londyn . ,  .
Paryż .  . . „  .
Pf®g® • « . • • •
Szwaicarja « « •
W iedeń . . . .  * ,
W łocbv . . . .  ,
Budapeszt « . . .
Frank’ złote

L ondyn , 20 grudnia,
Saku.................... ...
Paryż .  .  « • • •
Bruksela » • * • • • «  
Amsterdam * .  .  • .« *
Wlochv .  • * •  •  a
Szwajcar}*
Kopenhaga « a « « • a
Nosrv York « • • a a
Praga . * • • • • •  « 
Warszawa . . . . . .

anted, dziś 
635' (XX) 

287C00

23250000 
27535000 

329000 
184200 

1107000 
8940 

275000

1183000

1 2  god z .
18 Bill. 

84,20 
95,70 
ll,45»/4 100“/» 
25.07 
24,44 
436»/« UWt

przedri. i rzęd.
65t*» 00 

272500

2328500 
2810(00 

1350CO 
183000 
114 00 

8950

1203250

' przedednia
20 Bill. 

8425 
95.85 
11.46 

100.81 
25,05

437,00

A m ste rd a m , 20 grudnia, urzędowe W prsedd. nr*$d,
Berlin 
Londyn 
Nowy York 
Paryż « 
Szwajcaria 
Belgia 
Kopenhag a 
W’ochv

0,6lV<
11,46V-
2,62V*

TMBVá
45t72Vs
11,%
46,90
11.35

Z u ry ch , 20 grudnia, V-,4 pop.
S.C5 

5 73»/, 
29,70 218.7/« 
24,80 
102, Va

Londyn. 
Nowv York 
Paryż
Amsterdam 
Wloohv , 
Kopenhaga 
Warszawa . 
Praga • 
Wiedeń

0fiPH 
n,46Vz
2,62V* 

13,68 
45,70 
12.00 
46.80 
1135

w nrzeded. urx4— 
25.09 
5,73V. 

30.07Vj 
219.90 
24.89 

102,50

16,800.0t.82Va
N ow y Y o rk , 20 grudnia, 9^2
Berlin .  -
Londyn C. Tx. 
Londyn 60 dni 
Paryż . .
S»wa'cañ«8 <• Holandia < Włochy . .Kopenhaga 
Warszawa ,

436V*

¿MV3 
17,44 
38,11 

4,31 
14,94

16̂ 0
0,00.807*

w przede niu. 
25

4.36.87
433.87 
5.16

38,07

1737

Paryż, 20 ¿rudnia, 1 P°P* w praedd orzęd.
Berlin • 
Nowy York 
Londyn • 
W arszawa 
Holandia . 
W»oehv . . 
Szwajcaria . 
Belgia .  .
P«*z  .
Kojwnb»*.

1934
84.40

7.S5V«
83,60

87.75
56.75

19,151/z
83,»6Vi

7803/« 
83,00 

334Va 
87,70 
56,10

N otow an ia  g ie łd y .
Kurs dewiz w G dańsku

w guldenach gdańskich ib  grudnia 19 grudn>a
notowano za. gotowku- czek gotowka czek

1 dolar ameryk. 5.83(4 5,853» 5,43» 4 5,859¿
1 0C0 000 marek polskich 0,937 0.943 0.987 0.983

Tufe<;t. w y p ła ty  i
217,53 218.67100 gulden holend. » . 

100 franków tranc. .  .
— —

29,80 29,95 30.05 30» 20
100 ,  b«4s . .  . --- — —
100 * szwa-c., . — — — w—
100 marek fińskich . . — — — *—
100 koron szwedzkich . 100,10 9960 — —”
|00 ,  norweg. • . — •
100 „ duńskich • • 
c z e k  W a rs z a w a  • • 0.897 0.901 0883 0.F87

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z o. p. 

Redaktor odpowiedzialny |an Dampc. 
Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-U. w Gdańska.
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Tenir M i e l i ł , Gdafisli
Dyrekcja: R u d o l f  S c h a p e r  

W  p ią te k ,  21 g ru d n ia , o g o d z . 7
Bilety stale: Ser r III

„ W i e n e r  B l u t “
O peretka w 3 aktach lana Straussa.

W  sobotą. 22 orudn;a, o godz. 7 wieczorem. Zam­
knięte przedstawienie dla „Freie Volkshuhne„.

W  niedzielę, 23 grudnia, o godz. 7. Bilety stale nie­
ważne. „ S c h w a rz w a ld m a d e l“ . Operetka 
w 3 ik tach Augusta Neidhardta. Muzyka 
Leona Jessel.

w artystycznem wykonaniu o wybitnie 
polskim charakterze poleca

Księgarnia „RU CH I «

K aszubski R ynek  21. 1544

m
Charlie Chaplin
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Handegasse 96 „ E r i T l i t c I Ç J ô  

Dziś poraź ostatni:
Sensacyjny nowy S’ketcz i Pantomina

Telefon 694 Łlcht- Sp ele

ułożona przez znanego i starego znajomego

i k o la ja  G r in ie w sk ie g o

w udziale
K o w b o j............... D.P. Emmerson
Mis Gibs .  ............Counram
Murzy n-Barm cu...................Ditte
Apaszki . . . Rene i Woldmann

Gruzetki
Policjant . . . . 
Ameryk. Baciar Mik.

Bela Fries 
Reinhards 

Wiktor 
Griniewski

w sketczu będą wypełnione następujące No. No.

Brazylijskie Tango / Jenema / Piosnka Gruzetki 
Balada Baciara „w nocyM , ,H a! H a! H a!“  /  Kuplety 

Murzyna i Ogólny Taniec New York
Po ukończeniu sketcza wystąpią pieśniarki
Walewska, Filipowska, Schóneck

Orkiestra Wonz-Warczynski Początek o godzinie 10 wieczór.

Dyrekcja.1620)

przy dw orcu g łów n ym  
T ylk o le sz c z e  do n ied z ie li w łączn ie! I

Wielce zajmujący program '

1. Alpine Majestäten
film  g ó r  zim ow ych w 4  ak tach

2. Fix und Fax als Schaumschläger I
groteska amerykańska w 2 aktach

Mit den Zugvögeln nach Afrika!
5 za mujących aktów 

S zczeg ó ł ie  p o z w a la m y  so b ie  
zw ró c ić  u w a g ą  na rozpoczynające się | 

o godz. 4 i 6

Gwiazdkowe przedstawienia familijne
n a  k tó r e  i młodocianym  oo cen ach  d o  j 

połow y zn iżonych  w stęp  dozw olony.

3.

O b w ieszczen ie !  O d i  św  ę t a  po  r a z  | 
p ie rw sz y  fi m swiat< wy

„T h e  K id “
który, tf>k w Beri n e z rzadkem powodzeń era w 4 nai- 

[ w ększych kinach Ufy, tak i w Gdańsku w U T. L’cht- I 
«p cle » Ura-Lichtsoiele w Wilhelmthcater równocześnie jna ê mie. 1621 j

W Y J Ą T K O W O
t a n ia  s ir z e d a ż

Z A B A W E K
na g w i a z d k ę  051S

„R U  C  j i M R y n e k  K a s z u b s k i  21 .

Skórki kocie
garbowane, przeciwko reumatyzmowi. 

Polecane przez lekarzy.

Walter Drews
b andel sk ór , i m

G dańsk, Milchkannengasse 14 
Filja: O liw a, Am Markt 11

m, L i c h t s p ie le
^  li!!IIIII!l!lllll!l!!ll!IIIIIIIIIIIIIIH lilii lilll!lllll|||||||||llll|||)l|
I w  WUhelmtheater

G d a ń s k ,  L a o g g a r t e n  
Telefon 8C89

N a w ie lo stron n e ży czen ie  przed łużono  
d o 23 grudnia t

Olbrzymi czysto rosyjski wielki fiim Ufy
przez samych artystów rosyjskich.

Psyscha
tancerka Katarzyny Wielkiej

Przedstawienie w 6 zachwycających aktach z czasów rosyjskiego 
niewolnictwa przez M. Tokarska ja z

Olga Gsowskaja, Eugenie Ghowenskaje, Lydia Patechina, ClSre 
Róramtr, M artha Kassatzkaja, Marie Tokarskaia, Ossish Ranittsch, 
Mich. Tarchanow, Alex. Mnrslci, M ch. Techernow, Ależ. Bogolus, 

Ależ Grinjew. Reżyserja: N. Malikoff.

P ó z a t e

Der Kam pf um das Erbe 
der Halbm ondfarm

Romans z życia farmerów w 5 wielkich aktach
z Hoob Gibsonem (1622

W  niedzielę początek o godz. 3-ciej.

Zaproszenia weselne (]
Zawiadomienia o zaręczynach ! l  

!! Zawiadomienia o ślubie i t. d. 11

wykonuje, tanio i gustownie

D r u k a r n ia  G d a ń s k a  li
Obszar miejski —  Stadtgebiet 12 

Telefon nr. 1781 Telefon nr. 737 !

«MiMmrimmiiNiiinnsMwn

Na gw iazdkę?
K s i ą ż k i  w dużym wyborze
poleca Księgarnia „Ruch“ Kaszubski Rynek 21

Sprzedaż m ebli
Całe urządzenia mieszkań jak 1 meble 

pojedyncze, ta kia meble biurowe.

b a rd zo  ta n io !

Otto Elfermann & Co.
Fabryka mebli wyścielanych . zwykłych &  | 

Nowe ubikacje wystawowe i sprzedaży:
Lawendelgasse 4 —  Tel. 5623

Drobne ogłoszenia
jak kupno i sprzedaż 
posiadłości ziemskich, 
poszukiwanie p r a c y  
i p o l e c e n i a  znajdą 
n a j s z e r s z e  rozpo­
wszechnienie p rz e z

„Gazetą Gdańską“
liiiiiiiiiiiii

Firma J le R  Kultury“
Warszawa — Marszałkowska 95

Księgarnia i Biblioteka
Gdańsk — Am Jakobstor 5-6, tel. 670

Księgarnia i Bibljoteka (len
Sopot — Seestrasse 39-41

Księgarnia i Bibljoteka (Książki 
polskie, rosy skie, n emieck te, francuzkie, 
angielskie i włoskie)

Gry i zabawki dla dzieci. /  Antykwariat.

Kobiety lub dziewczęta
do roznoszenia gazet przyjmie zaraz

Gazeta Gdańska Pfefferstadt nr. 1
(wejście z uliczki bocznej)

Gdański 
Handel Zamorski S. A.

GDANSK — K assubischer M arkt 17-20
Telefon: Gdańsk 691, 7970 Telefon: Gdańsk 691, 7970

Kupujemy tylko wagonowo:

SŁÓD, BÓB, WYKĘ, PELUSZKĘ 
SERADELĘ, FASOLĘ 

SOCZEWICĘ 
GROCH VICTORIA 
GROCH ZIELONY
GROCH P O L N Y M
WYTŁOKI BURACZ. 
KROCHMAL Kartfl. 
MĄKĘ KARTOFL.
(KARTO FFELWALZMEHL)

Polecamy się przy zimowych i wiosennych dostawach

SZTUCZN YCH N A W O Z Ó W ,

1486)

Książka, to najtańszy podarunek gwiazdkowy
Księgarnia Polska

Romana Czarlińskiego w Gdańsku,TDpfergasse 19
p o le c a  w wielkim wyborze najnowsze wyda­
wnictwa powieściowe, naukowe, dla młodzieży 
i dla małych dziatek obrazkowe książeczki.

M a t e r i a ł y  p i ś m i e n n e  i b i u r o w e .
Artykuły religijne, pocztówki gwiazdkowe i 
noworoczne. Kalendarze ścienne i książkowe 1543

pierwszorzędnego wyrobu niem. 
hurtownia detalicznie

Części zapasowe
bardzo tanio

R e p a r a c j e
bardzo sumiennie

Ułatwienie zapłaty.

Bernstein & Comp., G. m. b. H.
Gdańsk, Langgasse 50.

Skład samoistny (149S
maszyn do szycia Naumanna i rowerów Germania na

Poicie Miasto Gdańsk i Pomorzę.


